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W Niemczech wraca spoHój.
Przed usiąpieuiem ministra skarbu.

Zacięta maifia między Chjeną a Piastem o te&ę sfearbd.
W ARSZAWA, 16 sierpnia, (tel. wł.). W sfe

rach politycznych panuje przekonanie, że s ta 
nowisko p. Lindego da sio utrzymać najwyżej! 
przez kiiKa dni. Nie ulega wątpliwości, że p. 
Lina*, zarówno ze strony Chjeny jak i Witosow-

Z wysuwanych na stanowisko następcy po 
p. Lindem jest poważnie brany tylko p. .Ku 
charski. obecny m inister przemysłu i handlu 
O tekę skarbu wałczy uporczywie stronnictwo 
Chjeny z Piastoweami. Obydwu stronom chodzi

ców narażony jest na  szereg ataków z powodu to  to, aby opanować bezkonkurencyjnie nwą le-
■próby obrony interesów skarbu. Ustąpienie p. 
Knausika,. szefa gabinetu .ministra skarbu, po
twierdza tę opinję tern hardziej, że p. Knausik 
'hołdował temiu punktowi programu Grabskiego 
ktdry nie pozwalał na znytnie szafowanie kre
dytami bez kontroL pobrycia.

kę. W związku z tem między Chjeną a Piastów 
catni toczy się walka podjazdowa. Wyniki tej 
walki prawdopodobnie, ujawnią w najbliższych 
dniach. ~ m -  - ,.

Skufszczycy h»stąp li d o  Piasta:
W A AB SZA WA, 16 sierpnia. (AW). Opubli- 

tu zr,st iln. wspólna deklaracja P. b. L. 
P iasta i N. Z. L. (Partji okulanego), -< które 
postanowiły połączyć oba ugrupowania polity
czne w jedno wspólne stronnictwo ludowe. De
klaracja brzmi:

„'Stwierdzajmy, że zarówno w programie po 
litycznym 'jak i spoiecznym niema żadnej roz 
bieżnośc’ między P. S. L. a ,N . Z. L1., i uzna
jemy wspólnie, że w dziedzinie tak doniosłej

j,ak uczucia religijne lud polski stoi na gruncie 
;wiarv rzvm,sfco-kdtolickiei i że uczucia te, oba 
stronnictwa chronić 'i slzanować pragną P. S. L 
:i N. Z. L. postanawiają się połączyć ze sobą 
na podstawie zasad powyższych, tworząc od- 

'(tąd jedno wspólne Polskie Stronnictwu Ludowe. 
(Pod deklaracją imieniem P, S. L podpisani: Boj- 
i ku, Dębski i Kowalczuk, imieniem N. Z. L. Skul- 
yski i .Brzestowiski. i

W Hiemczech nastąpiło uspokojenie.
BERLIN, 16 sierpnia. (Pat). Życie Berlina 

powraca powoli do normalnego stanu. Dziś rano 
większość robotników zatrudnionych w przed
siębiorstwach przemysłowych o raz 7 miejskich 
stanęła do pi acy. Brak środków żywmości, który 

w ubiegłym tygodniu zaczął przybierać katastro
falne rozmiary, obecnie zanika. Większość skle
pów, które zostały zamknięte z powodu braku 

■towarów, bywają otw arte na  nowo. Wraz ze 
spadkiem, obcych walut, spadają też ceny d o -  
'.szczesólnych środków żywności. Strajk gene
ralna dogasa. Również w środkowych Niemczech 
strajk górników we wszystkich kopalniach u 
walżać należy za skończony. Jedynie w połu
dniowych i wschodnich okręgach przychodzą 
w i a d o m o ś c i  o rozruchach przeważnie na tle 
Hrożyźnianym- W Hamburgu strajk robotników 
portowych trwa pod wy ważnym terrorem komu

nistów. Jak donosizą z okolic Kolonji i Akwiz
granu trw ają taan, w dalszym ciągu rozruchy i 
rabunki. ;

GDAŃSK, 16 sierpnia. (AW). Cena mleka 
od 14 hm. wynosi 42.000 um. za litr.

 —

„TY LK O  P R Z E R W A  W W A LC E  A N IE  USTĄ
P IE N IE  Z P L A C U “ .

BERLIN, 16 sierpnia. (AW). Komunistyczna 
C.F.othe Fahne*, omawiając rezolucję swej p a r
tji oświadczającą się przeciw strajkowi gene
ralnemu, zaznacza wyraźnie, że jest to tylko <>-. 
znaką przerwania walki, w żalnvm  zaś wypad
ku nie 'm oże być uważane za zapowiedź (de 
finitywnego ustąpienia z placu boju. Według 
ostatnich wiadomości we wszystkich z«kła- 
uach berlińskich podjęto z powrotem pracę, 
f e i i u a r ^ n u i  m ua  n i  ■ -

Straszna katastrofa na Wiśle.
PŁOCK, 16 sierpnia. (Pat). Dziś rano, pod' 

Ru dziwem, niedaleko płocka, wydarzyła się na 
Wiśle ka tastro fa^k tó ra  pochłenWia 34 ofiary.
Szczegóły katastrofy ^ą następujące:

Kiedy dwie lodzie,, jedna pod żaglem„ a 
druga, przyczepiuna do uiej, przeładowane ro-

wichura, która wywróciła pierwszą łódź. Ro
botnicy z pierwszej lodzi poczęli przeskakiwać 
na drugą. Pod '/ciężarom, łódź poczęła tonąć. 
Ł pomocą f i l  powodu wichru i wielkiej odle
głości nic irnożna było podążyć. Z k ik m  ziesięciu 
ludzi znajuują.'vrc'i cię na łodzi/c,:h urntov a)o się

Marszalek Pils jaski w Wiln’e.
WILNO, lfi 8. (AW). Marsz. Piłsudski w 

wywiadzie z redaktorem „Słowa W deńskieg 
Mackiewiczem, oświadczył, że w 5-ciu zapowie
dzianych odczytach wojskowych, które wygłosi 
wl Szkole Śniadeckiego i w uniwersytecie wileń
skim, nie będzie no ruszał momentów1 polityczrych. 
Z dalszej treści wywiadd wynika, że marszałek 
zapatruje się krytycznie na obecną ordynację wy
borczą. Ordynacja ta — zdaniem jego — jes. 
przyczyną, że wśród licznych kiubow sejmowych 
nie ma ugrupowań, które powstały w okresie 
odrodzenia Polski.

Lotnikami udają^yju- się na kępę koło Dunina, ftylko hol* tizie i, które zdołały ifczepió śię 
Tasuksly się pa  środku, W iśły, zerwałja się .silne1 łodfci.

GOSE ODARRA PAŃSTWOWA W LASACH.
WARSZAWA 16. 8. (Pat.). Dnia 1E bm 

wyjechała <z Warszawy komisja, powołana celem 
zbadania gospodarki - w państwowych . lasach i 
niajątkacli rolnych. Komisja ta została utworzona 
na wniosek natłzwyczajnege komisarza oszczęd
nościowego .wojewody Moskalewskiegn.

 —*
STANOWISKO AMERYK! WOBEC ELROPY.

WIEDEŃ, 16. 8. (Pat.). „N. Fr. Presse‘‘ do
nosi z Londynu, że wecie relacji z Waszyngtonu,' 
prezydent Coolidge wygłosił wobec dziennikarzy 
angielskich mowę, w której zaznaczył, że Amery
ka nie chce występować w sprawach Eui opy, 
jako rozjemca i nie stanie po stronie Anglji prze- 
ciw j Francjo Ameryka nie weźmie udziału w ja
kiejkolwiek akcji dla -rozwiązania kwestji repara- 
cyjnej, jeżeli zapi oszenie Ameryki nie będzie wy
stosowane przez wszystkie zainteresowane pań
stwa.

A R E S Z T O W A N IE  DE V A l ERY.
LONDYN, 16 sierpnia. Put). Jak donoszą 

Iz Dublina, De W alera, który pozostawał u u 
kryciu, ukazał się w Ennis, gdzie w hrabstwie 
Clairo zwołał meeting sinfeinistów. Mfe nirfg miał 
przebieg bardzo burzliwy. W .czasie przemawia
nia jł‘fe Ynlery oddziały wojskowe wolnego pań
stw a otoczyły trybunę. Żołnierze -dali salwę 
strzelając ponad trybunę i aresztowali de Ya- 
lerę. Nikt nie został raniony, jednak w czasie 
paniki \viele osób1 zostało potratow affych.

PRÓBY R A T O W A N IA  GOSPODARKI N IE M IE C K
'BERLIN, 16 'sierpnia (Pat). Polrad. Nowv 

gabinet zebrał się na pierwsze posiedzenie, ce
lem umówienia środków natychmiastowego za
radzenia brakowi środków żyw n jrSei\ Min. skar
bu Rzeszy omawiał wprowadzenie w życie iu>- 
wegc prawa ograniczającego wywóz środków 
żywnoścu Nieustający spadek waluty zmusił m i
nistra komunikami do poczynieni? daleko idą
cych zmian, w dotychczasowych taryfach kole
jowych. Od 20 września zostaną opłaty za bi 
lety osobowe ,4jraz za bagaże dziesięciokrotnie 
podwyższone, opłaty przesyłek kolejowych zh-n 
•staną podwyższone o 2000 oroc.
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C ra ia  H allera a obr-ns. L ^zom .
Osobliwa rola prof. Grabskiego

Prasa endecka fkpjykiam i obelgami stara 
się zatuszować zarzut Piłsudskiego, wypowie
dziany na odczycie we Lwowie, że sfery „naro- 
idowe“ rozmyślnie zatrzymywały we ' Francji 
■‘przez miesiące całe świetnie wyekwipowaną ar- 
mję Hallera, mimo, że Lwów broczył we fcnri 
■i ostatkarm sil d ę  brond. Na len bezsilny krzyk 
„prasy narodowej" zwraca uwagę korespon
dent warszawski „Czasu", przygwaadlżając jej 
obłudę następującą rewelacją:

„Wiadomo, — czytamy — że komitet naro
dowy w Paryżu, nie uznał powstałego po roz
brojeniu Niemców! i Au.strjaków rządu Warszaw
skiego i ispowedtowia-f również ignorowanie go 
przoz aljantów. Było to oczywiście wmiesza 
mfem, czynników obcych we wewnętrzne sprawy 
PotoKi. Komitet narodowy jednak wychodził z 
założeni i „naFzwenia" narodowi władzv P ił
sudskiego, chociaż isarn riie posiadał 1 ardziej 

■legalnych podstaw prawnych. Pojmując .jednak 
bądź co bądź słusznie sytuację, wymagającą 
w imię dobra ojczyzny pogodzenia i porożu 
kpienia się. ol-u czynmiców władzy, komitet n a 
rodow y wysiał w tynr# celu do Polski jirof.
(Stani sława Grabskiego. Mi-ria iego w styczniu 
l1919 r. nie dała konkrc.tnych rezultatów, a 
doprowadziła jedynie do opłakanego a m chu 
startu, humorystycznie raczej zakończonego. Do 
piero Paderewskiemu udało się doprowadzić do 
pożądanego, porozumienia"

"  ' r' „'Otóż 7. czasu ówczesnej misji prof. Grab
skiego — czytamy dalej — przypominam sobie: 
ciekawą, b a r d z o  rozmowę, rzucnjąfcą światło na 
stosunek armji jen. Hallera do bohaterskich' 
zmagań LwOwa, a przynajmniej na siosunek od-' 
powiedzialnych za nią czynników politycznych.
Krótko po przyjaździe delegata komitetu naro 
■rodowego był u niego z wizytą znany mu do
brze z Radv międzypartyjnej w Petersburgu 
jcficer 5 pułku ułanów imienia jen. Józefa Hal
lera. Opowi idając o swoich trudnościach w do
prowadzeniu do „uległości" naczelnika państwa

p. Grabski zapytał ąję, czy w razie przyjazdu 
do Polski dla obalema „samozwiańczego" rządu 
armja Hallera może liczyć na pomoc utwo
rzonych już w kraj 11 form,ac>j wmjskowych, prze- 
dewszystkiem na K podwładnych jen. Hallera 
z karpackiej nrygady i 111 korpusu na Ukrainie. 
Na, wymijającą odpowiedź oficera delegat do
dał, że komitet narotmwy nie może uzyczyć 
pod żadnym warunkiem swojej pomcey ani 
zhrdnoj, ani moralnej „rewolucyjnemu" fządo- 

rv i IVi .raezewckifijo". '

„Pomijając już zaw artą w tym powiedzeniu 
groźbę wojny domowej, czyż takie ujęcie spra
wy nie byio równoznacznem z zaprzopaszcze- 
ntom Lwowa? Czyż istipenie- rządu Mcraczew- 
skiego, mogło U sprawiedliwie zam iar zewnętrz
nej interwencji zbrojnej i to za Cenę, ratunku 
bohatersko zmagającego się z naw alą ukraińską 
Lwowa, wtedy, -gdy w rzeczywistości cała Pol
ska jedną li i.nyj;lą o Lwmwie była zajętą?"

Czy wobec, tego — kończy koresp. „Czasu" 
— słusznem jest zarzucać fałsz Piłsudskiem u 
gdy pom.au ia on armję we Francji o nieuzasad
niona.. z punktu widzenia kraju bezczynność w 
czasie najgorętszych walk o Lwów?"

Jakież nowe kłamstwo wymyśli s 'prasa n a 
rodowa" w jpdpowiedzi na spokojny artystii 
„Czasu"? $  *

Fałszerzom liistorji odpowiedzą kieuyś, do
kumenty. r 1 '  '

Groźba rozracltów głodowych w Z ag l.
Od pewnego czasu na terenie całego Za

głębia Dąbrowskiego objawia, się. ooraz więk
szy brak wszelkich artykułów spożywczych. Pie
karnie i sklepy z wiktuałami spożywczemu są 
oblegane przez tluń.y, które po uługióm wy-I 
czekiwaniti odchodzą z pusteu i rękami. W  os
tatni ;h dniach w całym Zagłębiu nigdzie nie 
można dostać chłopa, tfuazozów 1 mięsa. Z 
tego powodu wiśród ludności powstaje slraszne 
rozgoryczenie, mogące się łada Chwila,' wyła-' 
dować w rozruchach głodowych. Wskutek braku 
artykułowy pierwszej potrzeby na rynku, .ceny 
tych anyKUiów skaczą z dnia na dzień z a 
wrotną szybko.'..Ją., Spekuianu przybrali pozę 
dobrodziejów) i (tylko p-ikry jon u za Bajońskie •su
my „wybrańcom losu1 tu i ówdzie sprzedają 
swoje towary. Dostzło do tego, że kupiony po- 
kryjornu bochenek •, chleba iub kawałek mięsa 
trzeba przenosić ,w ukryciu, aby nie sprowoko
wać czekających przed sklepami tłumów.

Wśród ogółu robotników mówi się jawnie, 
ze z? akupa ji takiej nędzy ni* e i ^ i - i i ,  'juk 
łrttennie. Twierdzenie to nie jest pozbawione 
słuszności, gdy iż istotnie nędza wśród mas ro
botniczych jest straszliwa. Dawniejsze władzę

ii MW ■

okupacyjne zaopatrywały ludność wprawdzie 
chłehem z różnych odpadków, obecnie jednak 
■zupełnie, sbrak chleba, a rząd nasz i miejaoowb' 
władze ja k o ś  nic się. nie troszczą o to, czy lud
ność będzie m iała co jeść.

Jeżeli tak potrwa je zeze kilka dni, to iu:!- 
noś.6 robotni-.;za nie będzie w stanic togo wy
trzymać 1 może posunąć aię do ostatecznych 
czynów. Tein więcej, że co dzień wywozi się 
masowo artykuły spożywcze z Dolski za g ra
mi ę. Z powodu gwałtownych skokóyr droży
zny wśród robotników wszystkich gałęzi prze
mysłu duje się odczuwać di® zerwania
obaroiyćh umów1 zeTObfoowych i żądania nowych 
podwyżek płac.

W poniedziałek lozpoczeły się układy po
między Związkiem Robotników Przemysłu Gór
niczego i Naftowego'a. Radą Zjazdu Przemy
słowców' Górniczych o wprowadzenie o w u ter
minowych rewizji płac w miesiącu. Jest ohawm, 
że w razie niedujścia do porozumienia, może 
wybuchnąć w przemyśle' goomezym strajk i po
ciągnąć. za snbą  cały przemysł Zagłębia Dą
browskiego. Dalsza bezczynność Rządu może 
doprowadzić do nieobliczalnych następstw.

1 3 . • .

3  teatru ' Wielkiego-

^PŁOMjEŃ" w 3 aktach Han ł  MiHfera.
Gościnne występy St. WyaóOki&j i I. Grossero- 

wej-Sotokiej.
Pan Hans Muller L  dla człowieka zgryżll- 

wegu już samo nazwisko stanowi punkt zacze
pienia, z którego wyjść może w zjadliwej eks 
kursii przeciw autorowi 1 jego dziełu — wyobra
ził sobie, że jaskrawy realizm, choćby poruszał 
jak najbardziej oklepany tornat,, wywołuje zainte
resowanie szerokich imas, choćby takie, jakie wy 
wetują prouukcie jarmarcznego kuglarza. Według 
r.k-go — zainteresować drastycznym  tematem — 
to rzecz najważniejsza; idąca po łniji takiego 
zainteresowania akcja dramatyćzria może wzbu
dzać dreszcze wzruszenia, a nawet grozy, a  w 
konsekwencji tego zapewnić sztuce sukces. 
Można opowiadać stare jak świat dzieje ustana 
najbanalniejszych bohaterów, byleby one odgry
wały się w atmosferze miazmatów, wydobywają- 
Tcy:ch. się z kału życia ludzkiego. J. tutaj psycho
logia autora, tuzinkowr psychologja spekulanta 
na nerwach i instynktach tłumu, nie zawiodła 
jego „Płomień" rozchodził się swędem po bar
dzo wielu scenach, poruszony problem wywoły
wał niepotrzebne dyskusje pro i Contra, choć 
ten problem, — pożal się, Boże — od bardzo, daw 
nych lat jest przedmiotem, omawianym przez re- 
zonującą miodzież, dla której przedstawia coś 
ciekawego, tern, bardziej intrygującego, że obra
ca się w sterze spraw płciowych.

Pan Hans Muller ohć&ł nam ukazać dzieje 
upaałej dziewczyny i w nich zademonstrować, 
jżo tragedja, takiej istoty nie polega na samym

fakcie jej sytuacji społecznej ale ; na niemożno
ści wyzwolenia się, z niej. Oto ży,? w domu p u 
blicznym niejaka Anna, dziewmzyna, która poza 
pięknością posiada tak zwany w mowie potocz
nej „temperament", ico autor poetycznie na
zywa „płomieniem", stającym się fatalizmem, 
nieszczęśliwej. W tej Annie zakochał się enlu- 
z jasti muzyk, niedoświadczony młokos Ferdy
nand i !tę m iłość z upojeniem pierwszego świe
żego uczucia podziela dziewczyna z d imn pu
blicznego. Niema się czem gorszyć, niema .się 
czemu dziwić — to się nieraz1 zdarzało i zdarza. 
Młody muzyk, dla którego ukochana stała  się 
natchnieniem do stworzenia wspaniałej sym- 
fonji, zabiera ją  z miejsca lim by i wyprowadza 
pod dach swej matki, na razie do osobnego po
koiku na piętrze, gdzie Anna przebywa, zamknię
ta  jak ptak w klatce, nie mogąc się oswoić iz 
nowern swern położeniem i z przemianą swej 
treści wewnętrznej. Okazu jo się jednak, że la 
przemiana h |ł a  tylko powierzchowna, że w .iu 
szy dziewczyny lo ru je  ni ugaszony „płomień", 
hiepozwalający jei odczuw ać, szczęścia czystej, 
w białych ścianach pokoiku przeżywanej nu 
łości. Ona krwią swą, przeszłością należy do 
„(tamtych" i (szarpie się w jedwabnej, srebrnej 
sieci idealnych ‘ . wz-uszeń, - lakierni chwał Ją 
opowić kochanek. Aż fatalizmow „płomienia" 
staje się zadość; w wieczór koncertu Ferdy
n an d a ,, na którym jego syndonja odnosi pełny 
tryumf, Anna wymyka się z mieszkania 1 idzie — 
na ulicę, aby ...z izarobionem pieniądzmi, w 
stanie pijanym wrócić w nocy do boku kochan
ka. Teraz autor mą, sposobność do wja-ou a4ż«- 
n ia  bardzo dramatycznych scen: więu wodzimy

rozpacz tak ohydnió zdradzonego, cierpienia 
oiiary „płnińienia'", posągowy ból matki, która 
zdołała wreszcie częściowo pocieszyć syna, uka
zując mu „wyższe cele życia", wyniosły śwdat 
szluki, ń la  której istnieć powinien. (Że to starzy 
ludzie zawsze tylko- stars^prawdjy głosić muszą,!) 
Trudniejsza sprawa jest z Anną; zwłaszcza, że 
nie wypadało z tak tragicznych przejść spłynąć 
wr finał, uspakajający nerwy — taka histoyju, 
do licha, musi śię zamknąć, krwawaą plama,.
1 dlatego autor, by broń Piożo me uronić ni jed
nego silnego efektu, każe się biednej Annie, 
rzucić z okna, czy ze schodow rzecz zro
zumiała, rozbić na miazgę. " ,

Tuk, sztuka jest moralna, jak już ktoś na-
jiisał w recenzji. Jest także wzruszeniowa — 
dla wielkiej ilości kobiet. A przy tera jest dość" 
płytka, aby się podobać. Czegóż mbżna więcej I 
ż.ądać? Ach, ten płomień, siła niszczycielska, 
ach, ten przerażający kontrast, pow stający przy. 
zetknięcia się dwóch odmiennych światów: strze
gącej czystości familijnego znicza starej matro- 
ny i solugawionej płatną rozpustą dziewczyny 
z ulicy.1 to rozdarcie d u s z e  biednego muzyka, 
to dziecię, w płodzie nosssbnc pod sercom, — 
■co tu temalów' wstrząsających! A z drugiej stro
ny faktem jest, że całość, to robota efekciarska 
■czy geszefciarska, obliczona na miału orientu
jące się w wymogach prawrdziwej sztoki umysły.

Nie jest tajemnicą, dlaczego dwie znakomile 
artystki p. W ysocka i Solska Avybrały sobie 
tę sztukę. Posiada ona dużo efektownej, wdęcej 
silnej, niż artystycznie skiinstrumyńmej diama- 
tyozności i dlatego daje pole do popisu. Dwie 
tragiczki nmtHY w N  w- całej perai okazać cha-
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5 pr£^j i drożyznjf w tenacse.
WaRSZAWA, 16. 8 (Pli.). Po  odesłaniu

szc/egu interpelacji, przystąpiono do ustawy pa
tentowej. W  głosowaniu przyjęto ustawę z 
Wi-zystkiemi poprawkajm, oraz obie rezolucje."

Sen. Koiwbkzyk referował ustawę O' opieoe 
społecznej. Komisja wintowi o  przyjęcie ustawy 
bez zmiany.

Po przemówieniu sen. POsnera, który wska
zał na no, że przez dchlwialeniie ustawy tej PolsKa 
schodzi na poie zapoczątko .ania reform sprłecz- 
nych, ustawę przyjęto bez zmiany . . .

Sen. Misiołek imieniem klubów PPS. i w y 
zwolenia zgłosił interpelację w sprawie drożyzny. 
Interp ńanci zapytują, co rząd uczynił lub za- 
mierz« uczynić, aby orzeci ..-działać dirożyźnie i 
nie dopuszczać db .nagazyncwania przez nan- 
diarzy tłuszczowi, zboża i mąki.

Nadzwyczajny komisu, z dla zwalczania clfo- 
zyzny o. Rajd i omawiał aKcję Gł. urzędti żyw
nościowego- która wydała dbbtre rezultaty i któ
rą należy, lozszeizyć. Go do cukru, to przyznany

przez związek cukrowników Kontyngent 40 wa
gonów miesięcznie nie jest wystarczający i r.ow 
ca zażądał powiększenia Kontyngentu db 500 wa- 
gunów i dodania 50 wagonów za sierpień. Ce
lem zv,a>czenia speiculacji cukrem zarządzone re
wizje, które przyniosły poważne rezultaty. Rów
nież ico do growdizenia tłuszczów zarządzone 
rewizje i wzmocnienie Kontrolę nadgraniczną. —  
W powiecie limanowskim i grybowskim przyła
pano" szajkę zorganizowaną, która wywoziła za 
granicę bydło, świnie i konie. Rząd' przeciwdzia
ła również wywozowi nielegalnemu do Czecho
słowacji. Na trudności natrafiono przy zwalcza
niu przemytnictwo. na Górnym Śląsku.

3en. W oźnik, zgłosił wniosek o otwarcie 
dyskusji nad tern uświadczeniem Wniosek od
rzucono.

“ Marszalek oświadczył, ze następne posied!ze- 
nie sen a di o dnęażie się międlzy 20 a 24 wrze
śnia b. r. i .

Liłwa znowu niezadowolona.
KOWNO, 16. 8. (AW). Po układach w! Pa

rą żu prasę litewśką opanowała konsternacja. — 
,,Echo“ podaje niektóre uwagi litewskiego’ przed
stawiciela w Paryżu, Mitooza, który podnosi, że 
konferencja ątnbasadorów znaiduje się pod więK- 
Kzyir. wpływem PolsKi, aniżeli Litwy. Konferencja 
ta nietylko zmierza do dopuszczenia delegata pca- 
okiego do udlziahi wi redzie portowej, ale co wlę- 
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cej, pragnie go oDdarzyć nadzwyczajnymi pizy- 
w ilejami, jak n. p. prawem wnoszenia zażaleń do 
Ligi narodów na wypadfek nieaogacn.yeh dla Pul- 
ski postanowień rady portowej uale' oświadfezył, 
żie konferencja amoasaaorów1 .popiera życzenia 
Polski w sprawie oddania jej w dzierżawę na 99 
lat części kłajpedzkiegc portu, która miałaby 
stanowić worne terytorjum.

Kuratela Antnlji nad Polską.
W sferach sejmowych opowiada się wiele 

0 wypraw.e p. Bybarskiego, niegdyś wicemi
nistra skarbu, do Brane,ji i Anglji po miljardy1 
dla skarbu. We Francji podróż doznała zu
pełnego fiaska. W Angiji natomiast przy pośred
nictwie p. Seweiyna Gnldberga, ma się utworzyć 
konsorcjum banków angielskich, pod wodzą Lon 
don City Banku, Barclay, Lazard Brothers 
kilku innych, które to konsorcj ant ma na bar
dzo cięzKich warte1 kacil udzielić państwu pol
skiemu znacznej pożyczki w funtach angielskich. 
Anglicy stawiają za waranek powołacie do ży- 

ida Bauku Emisyjnego (z udziałem i pod kon
trolą przezeń wyższych urzędników bauKowych

rakterystyczne cechy swego wysokiego kunsztu. 
Tragizm p. Wysockiej jest skondensowany, mniej 
wybuchowy, w linjacli nieskalanie klasycznych. 
Gra ona przeważnie jmiaiską i gesjLeńi hieratycznie 
sztywnym, porusza się jak na antycznych ko
turnach. Jest uosobieniem, w rolach swych po
nurego piętna grozy, której resonansein, jest zna
komicie dostosowany głos-. R. Solska ma roz 
lewniejszy ton g ry : jej namiętność eksploduje
eagle po chwilach chłodnego naoozór skupie
n ia  i W tych imomeritach najwyższego naoięcia 
zamienia się w ekstazę. Wówczas artystka staje 
się potężna, podczas gdy w trakcie przygotowy
wania się do tego apogeum, jest zadziwiająco 
spokojną, kryształowo czystą ekspresją. U p, 
Wysockiej Koncepcja gry jest. jednolita, Jej 
kreacje są jakby wykute ,w granicie, u p. Solskiej 
kształtują tfię one na więrei ludzką, zrozu
miałą modłę, prześwietla przez nie wrąća krew 
namiętności, która wreszcie znajduje ujście w 
spienionym, fascynującym gejzerze. ! ■ y  

Bolę młodego muzyka oddawał p. Niev i.iro- 
wicz, talent jeszcze młodzieńczy, mający w so.- 
bie zadatki szlachetnego stylu. Artysta wypo
wiada się dotychczas znnaUó zewnęlrznie: 
ekspresja uczucia dla wywołania wrażenia 

. prawdy me wymaga gwałtowności i ciągłej 
zmienność1 ruchów oraz mimiki. P. Piekarski 
jako Herbert utrzymał się w tonie ■'człowie
ka niezdecydowanego charakteru a  zdecydowa
nych zafe..trvwrań. Ilonka, p Łęczyckiej me była 
realistycznie prawdziwa, to samo powiedzieć 
trzeba o |>. Kwiat.kmwiczowej jako Gospodyni. 
Dobry , był epizod p. Snrnowskrbgo.

Artur ĆwUowski.
— \

Anglików'), zadają zastawni ceł i monopolu
ty toniowego 1

W związku z tern ,,Times“ londyńsk. po
m ieścił następującą wiadojmość swego kores
pondenta warszawskiego:

Istnieją wszelkie powody do przypuszczenia, 
że rokowania o ustanowienie ańgi>Jś:<i3jji) d'o- 
rauioy financowetjo dla Psiaki zbliżają się do 
pomyślnego załatwienia, jakkolwiek'; nie ogło
szono tego jeszcze -stanowczo. Przed rokiem, prze 
szło zaangażowani e (słonka parlamentu angiel- 
sl iege p.  Hilton Young b‘yło już w ^zasadzie 
zdecydowane, nie mogło jednak wejść w ży
cie albowiem byl on wówczas finansowym se
kretarzem skarbu. Niema powodu do przypu
szczenia, żeby obecnie to zaangażowanie było 
ni możliwe.

W związku z założeniem nowego polskiego 
banku emisyjnego, opartego na, kapitale pań
stwowym i prywatnym, obiegają pogłoski, łą 
czące wspólne angielsko-niemieckie bankowe in- 
teresa z tern przedsięwzięciem. Gdyby się to 
okazało prawdziwe, byłoby to pewnem rozcza 
aowaniem, d la francuskich mteresów handlo
wych, umacnianych przez tak długi czas przez 
polityczny związek Polski z Francją. Zanoto
w ać rówmież wdarto, że p, Stotesbury, przed
staw iciel wielkich interesów’ amerykańskich wy
jechał właśnie z »Warszawy po krótkim poby- 
,c:k\ w czasie którego był w kontakcie z wy
sokim funkcjonarjusrcami rządu polskiego 

Po trzymiesięcznych rządach Chjeno-piast 
bądź co bądź osiąga znaczny sukces: Angielskie
go doradcę finansów ago dla Polski. - - ,

zytywnym programie nowego rząuu. „Vcssische 
Ztg.££ charakteryzuje kiótką, bś> zaledwie 80 mi
nut trwńjącą mowę Kanclerza, jako głoj tętniący, 
enesrgją i wiarą w to, że nadleje rząd"i o po
prawie -stosunków międzynarodowych i gospo
darczych zostaną ziszczone. „Berliner Tagebi.“ 
zauważa, że ekspose Stresemanna .zawieralc pew
ne cechy wtspólne z polityką kanderza dr. '[łuno, 
lecz wfesciwośe. osobi >te Stresemanna, jaiso po
lityka, pozw ziają przepuszczać, ze praca jegc 
będzie wydatniejsza. Jedynie pisma .̂krajnej pra
wicy i lew wy sa niepohamowane <wr krytyce no- 
w ;go rządu. Nacjonalistyczne pis.na uważają de
klarację za złożenie broni przed Poiwarem. ''  ‘
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Przychylne przyjęcie pierwszego 
występu d n  Stresemanna.

BERLIN, 16. 8. (Pat.). Polrad. Wygłoszonej 
w parlamenme mowie kanclerza Stresemanna po- 
-więca prasa liczne komentarze. ,,Vonvarts££ za
znacza, że mowa była nacechowana niezwykłą 
jasnością poglądu politycznego i wytyczyła ona 
drogi całokształtowi Dolitvk; niemieckiej i po
ruszyła zagadnienia, dbtyczące Zagłębia Runr, 
Moralne stanowisko’ Niemiec w obronie swoich 
praw do życia niguy nie było mocniejsze, niż 
■w chwili obecnej. „Deutsche Allg.. Ztg.££ powia
da, że uzyskanie wotum zaufania i przez nowy 
iząd przy pomocy 240 głosów przeAWko 76 o- 
znacza silną wolę stronnictw, opartych na po

Do bieguua północnego muźr.a 
detrzeó aeroplanem?

Amundsen, jak wiadomo, zrezygnował w o- 
statniej cnwili ze swej wyprawy do n.eguna pół
nocnego i postanowienie jego wywołało ogólną
sensację,

Ale myśl dostania się do bieguna przi po
mocy samolotu nie została przez to porzucona, 
wykonanie jej będzie tylko zupełnie inne, uiż 
to planował Amundsen.

Znany badacz streły polarnej dr. Stefansen, 
ktpry bawi obecnie w Londynie i stara sij; .o 
poparcie sler finans. dla wyzysaania bogactw 
polarnych w następujący sposób mówi o przy
szłości tych wypraw: “ U ! . .j

, — Amundsen i ja należymy do zupełnie 
przeciwnych obozów w tej sprawie,

Ja - utrzymuję. , że nawet bardzo daleko na 
północy można się utrzymywać z polowania. 
Bardzo , niewiele jesi okolic, gdzie niema zwie
rzyny Amundsen zaś jest przeciwnego zdania. 
Nie podziela on mojego zdania co do możności 
wyzyskania okolic dokoła biegunów. \.mundsen 
to bohaterski awanturnik, a nie zaś odkrywca

Uważam, że w lecie lot na biegun jest ró
wnie łatwy, jak w każdej innej okolicy na zie- 
m: Są coprawda mgły, ale leże one znacznie
n.żej, niż na Atlantyku naprzykład, tak, że sa
molot może z łatwością wznieść się ponad nie. 
Należy pamiętać, że panuje tam ciągłe dzień co 
ogromnie ułatwua wyprawę. Temperatura pod
czas lata nie jest niższa, niż u nas w kwietniu 
cz\’ marcu.

Gdyby przyszło do przymusowego lądowa
nia, to moZna osiąść na polach lodowych, jak
kolwiek przyznaję, że w lecie 30 procent prze
strzeni morskiej nie jest pod lodem.

Cały ocean pokryty jest odłamkami gór lo 
dowych, które się bezustannie poruszają i sty
kają, tak że można podróżować po oceanie pie
szo przeskakując z lodowca na lodowiec. Ja sam 
już sjjędziłem kilka tygodni na lodowcu pośród 
oceanu i uważam, że dwuch 1 zaopatrzonych 
w niezbędne narzędzia mężczyzn może z łatwo
ścią lądować na lodowcach

Niebezpieczeństwo zaczyna się dopiero wte
dy, gdy lodowce płyną na Atlantyk, gdzie Gołf- 
strom topi lód pod nogami. Na morzach pod
biegunowych zaś można śmiało lądować na lo
dzie i żywić się polowaniem.

Uważam, że zamknięty statek powietrzny 
jest odpowiedniejszy niż aerop'an i dlatego uwa
żam pomysł admirała Mcffeia przedostania się 
przez biegun w takim statku za bardzo szczę
śliwy

Loty próbne zostały już dokonane. Należy 
wierzyć, że zawojowanie okolic podbiegunowych 
przyniesie ludzkości wiele pożytku,

— >

\
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REPERTUAR TEATRU MIEJSK. WE LWuWIE:
Piątek o g 7.30 „Płomień".

REPERTUAR 1EATRU MAŁEGO. Gródecka 2 b; 
Piątek i sobota Teatr zamknięty, .

Teatr Nowości do Koń:a sierpnia zamknięty

TEATR ŻYD. dyr. S. M. GiMFEL, Jagiellońska 11.
oobota o godz. .5 30 „W dzięczność dzieci”.
Sobota o godz. 7 3 0  „U progu szczęścia"  
Niedziela u godz. 730 .N arzeczony w A m eryce-.

SW 1Ę.TO ŻOŁNIERZA POLSKIEGO WE 
LWOWIE. We wtorek wieczorem muzyki woj
skowe grały w mieście. W środę przea pomdńiem 
na t  toniach Janowskich jawili się przedstawicie
le władz cywilnych i wojskowych, przedstawiciele 
państw sprzymierzonych, pułki żołnierskie. Zwią
zek strzelecki, miejska straż f ożama delegacja 
korpusu kadetów! i trumy publiczności. Po na
bożeństwie i kazaniu odbyła Się dlefilada całej 
zało-gi lwowskiej, którą prowadził gen. Thullie.

Po południu odbyto sie przedstawienie w 
teatrze, gdzie odegrano „Wierną kochankę” przy 

.zapełnionej żołnierzami wido vni. Związek strze
lecki i Zw. legjonistów urządził na polance Wy
sokiego ZamKu festyn. Wieczorem z kopca strze
lały w' górę świetlne rakiety.

W  koszarach odbyły się pogadanki, a ofi
cerowie dyżurni odczytali żołnierzom hazwńka 
poległych i 'Odznaczonych v  bu w ach w r. 1920. 
Wiele domówi w mieście przybrano w chorągwie.

Z innych miast Polski nadeszły wiadomo
ści o podobnych uroczystych obchodach Świę
ta zwycięstwa żołnierza polskiego.

AKADEMIA KU CZCI śp. JANA STURA, 
zmarłego niedawno wybitiwg© lwowsKićgo poe
ty i kry tyka, odbęaizie się w1 niedzielę 19 bm,

. W Wielkiej sali lwowskiego Towarzystwa Mu
zycznego o godz. 12 w1 połudime. Na ■program 
akademji złożą się wybrane wiersze Jana Stara, 
oraz innych młodych - lwowskich poetów, recy
towane przez p. Irenę Solską - Grosseruwą i p. 
Antoniego Piekarskiego*. Recytacje poprzedź sło
wo wstępne redaktora „Zdroju” p. Witold1; Hu
lewicza (Olwida). Bliższe szczegóły doniosą afi
sze Dochód na cele dobroczynne. Bilety wcze
śniej do nabycia yv księgarni „Oświata” przy 
ul. Akademickiej. -

ZGON RABINA Z ŻABNA W  sanatorjum
Lówe w Wiedniu zmarł rabin z Żabna w Mało- 
pedsce, Salamon Dawid Unger. Zwłoki, które
wczoraj transportowano z Wiednia dó Małopol
ski, żegnały na dwoircu zebrane tłumy ortodoksów.

, DŁOMIEŃ" Mullera przyjęty został przez 
publiczność bartoo życzliwie, szczególnie nasze 
dwie znakomite ^artystki Wysocka i Solska były 
przedmiotem gorących owacji. Wysocka dhje
świetną postać matki, która potrafi wszystko 
zrozumieć i w'szystko przebaczyć. Solska zaś ka
pitalny typ dziewczyny ulicznej. Sztuka Mullera 
dzięki właśnie tym artystkom podbbać się isto
tnie może i nieraz jeszcze będzie ściągała tłumy 
publiczności.

WPISY DO OCHRONKI lM. J. PIŁSUD
SKIEGO. Ze względu na ustąpienie z zakładb 
pewnej ilości dzipci starszych, zarządr ochronki 
i internatu im J. Piłsudskiego we Lwowie roz
pisuje wpisy na rok 1.923/4, które odbędr się 
od 15 sierpnia db 1 września b. ■. Trzyjęte być 
mogą dzieci z rodzin legionistów', obrońców Lwo
wa, a w razie wolnych miejsc wogóle sieroty 
wojenne w wieku od lat 3 db 10. Podania o 
przyjęcie, zaopatrzone W metrykę (wyciąg) 
chrztu, ostatnie świadectwo szkolne i papiery 
wojskowe, należy wnosić wprost pocztą na ul. 
Jabłonowskich 7. Ochronka 'm. J. Piłsudskiego.

KURSY WALUT I AKCJI PRZEMYSŁO- 
W VCH. W związku z utworzeniem nowego rządu 
w1 Niemczech marka niem. wzrosłą niaqo na wąr- 
tośct, zaś na giełdach wi Polsce obce waluty i 
akcje przemysłowe miały tendencję lekko - zniż
kowy. W  Zurychu płacono wczoraj markę pulską 
0*0025, markę niem. 0*0092, kor. austr. U‘0077 i 
7/8. W  wolnych obrotach we Lwowie płacono 
wczoraj dolary db 29b.u00, dbl. kanad1. do 265.000,

leje za tys. 15.000, kot. czeskie do 8350, franki 
franc. do 15.500, ft. szterl. 1,200.000 mk.

P. K. K. P. płaciła wczoraj; marki niem. 007, 
doimy 240 070-245.500, dbl, -anad1. 233.640 db 
235.000, fr. franc. 13.500, fr belg. 11.200, fr. 
szwajc. 44.300, ft. szterl. I,120.u00, wór. czeskie 
7120, austr. 3*40, złoty poi. 4G.00u mk.

Akcje przemysłowe płacono: ChiodorówT db 
1,840 000, Cegielski 200 tys Ćmielów' 250, Gafola 
50, Oikos 810, Parowozy 160, Pezet 100, Polska 
Nrfta 145, Rakszawa 600, Siersza elektr. 110, 
Tespe l,400.u00, Zieleniewski 2,010.000 mk.

FATALNY POWRÓT Z WINNIK. W  ub. 
środę odbył się odpust wi Winnikach, na który 
udało się wielu Lwowian. W 'dtaodże powrotnej 
Antoni Koguciński, liczący lat 56, wsiadając db 
wagonu z walizką w ręku, potknął się i upadł 
pod koła pociągu, który ruszał z miejsca. Nie
szczęśliwy odniósł zmiażdżenie prawej nogi po
niżej kolana. Koguciński ego przywieziono do 
Lwowa na dworzec Łyczakowski, skąd1 pogoto
wie rat. odwiozło go dlo szpitala.

W  tym samym izasie polną drogą wracała 
pieszo grupa osób do Lwowa. W  OKolicy Ma- 
rjówki natrafiono na leżący granat. Józef Ha- 
łabczak, woźny dyrekcji skarbu, zamieszkały przy 
ul. 29 Listopada 43, podjął niebezpieczny pocisk 
i rzucił nim o ziemię. Granat w1 tej chwili eksplo
dował i zabił na miejscu Halabczaka. Obecny 
przy tem Adam Jakubowski, monter M. Z. E., 
odniósł zranienia wi nogę, zaś Marja Kowalska, 
żona dozorcy, została poraniona na tw'arzy i w 
nogę. Zranieni udali się db pogotowia ratun
kowego, gdzie ich zaopatrzono,

WYBUCH GRANATU NA PERSENKÓWCE. 
W ub. środę poza tragicznym wypadkiem z gra
natem na drodź? db Winnik, zdarzył się również 
fatalny wybuch pocisku w państw, zakładzie ob
róbki drzewa na Perscnkówce.'1 Zajęty w tym za
kładzie Piotr Kam znalazł w: kwietniu br. gra
nat, który Dołożył na półce W' stajni, żona jego, 
60-lemia Karolina, robiąc porządki, trąciła pół
kę, granat zaś upadłszy na podłogę, eksplodo
wał. Odłamki metalu zraniły ciężko'w  nogę ko
metę, oraz 74-letniego Wład. Chomańskiego, e- 
konpma, również w nogę. Zranionych odwiezio
no do szpitala.

HULAJ DlJSZa  Kajetan GraDowiecki, za
mieszkały przy ul. 'Wronowsk.cł 15, doniósł po
licji, że Wład. Rysiak, rzekomo b. referent mini
sterstwa, wziął od niego kaitkę zastawni :zą na
złoty zegarek, który wykupił i zastawił ^  2 mi-
ljony mk. u Wład. Winnickiego. Sumę tę Ry, 
siak przepił. Onegdąj wi restauracji Mosa na pl. 
Halickim, gdy obaj nie mieli czem zeołacić ce
chy 76.OU0 mk , Rysiak za wie Izą Gracow ieckic- 
go wziąi jego zarzutkę i zastawił za 360.000 mk. 
u N. Obuszyńskiego, zarp. przy n*. Pijarów ,36. 
I te pieniądze Rysiak również „utopił**, w kie
liszku. Rysiak sprowadzony na pot iję bronił cię 
tem, że uzyskane z zastawu pieniądze przepija! 
W1 towarzystwie oskarżyciela. W czasie rewizii 
nie znaleziona przy nim ani jednej marla. Wobec 
tego Rysiaka osadzono W aresztach policyjnych.

ZDZICZAŁY WYBRYK. Eljasz Stefko, lat 20, 
wł ul. Sobieskiego zapalał papierosa. Pewien 
zdziczały osobnik w> tej chwilą obryzga1 mu twarz 
benzyną,, którą poczęia płonąć. Gdy Stefko gasił 
płomienie, zwyrodniałe lndyw iduum ponownie ob
lało mu twarz, tym piynem. Nieszczęśliwy, stłu
miwszy płomienie, udał się dlo pogotowia rat., 
rdzie udzietono mu pornu^.

Ąóżne.

CZESI K-UPuJą  POLE BITWY POD ZBO- 
Wż EM. Jak donoszą pisma czeskie, z początkiem 
września udaje się specjalna delegacja czeskich 
legjonistów do Polski, aLy traktować o kupno 
poia bitwy p^d Zboirowem, gdzie poległo wielu 
legjonistów uzeskich, walczących po stronie ro 
syjskiej podczas wojny światowej

W PŁYW  DŁUGOŚCI PRACY NA ŻYCIE 
LUDZKIE. Jedno z angielskich pism współ- 
dzielczych przytacza ogłoszone przez pewien 
dziennik amerykański następujące wyn:ki ba
dań, dotyczących długości życ!a ludzkiego w?   * «Z, *
związku-ardlością godzin pracy: przy 72 godzin

t a " } ...................pracy m r.ydzień  ludzie żyją przeciętnie 28 lat, 
przy 66 godz, pracy na tydzień ludzie żyją

przeciętnie 35 lat, przy 60 oodz. pracy na ty 
dzień ludzie żyją przeciętnie 41.5 lat, przy 54 
godz. pracy na tydzień Iuazie żyją przeciętnie 
45‘26 lat, przy 48 godz. pracy na tydzień łu
dzić żyją przeciętnie 5317 lat. 
H n n n B R H m

I  J W
Staraniem Uniwersytetu Ludowego wy
świetlony zostanie w kinoteatrze „Sztuka"

w Drohobyczu film naukowy p t.

C h o r o b y  w e  t e r y c z n e
w piątek 17, sobotę 18 i w niedzielę 19 

sieipnia 1923.
Objąśnień udzielać będą lenarze tamtejszej Kasy 
chorych, która to instytucja współdziała wszyst

kimi siłami w tej pożytecznej akcji.
t y l l s o  d i a  d o r o s ł y c h .

Oczekiwać należy, że z tej rzadkiej sposob
ności skorzystają wszyscy dorośli mieszkańcy 
Drohobycza i okolicy. F rzedewszysikiem korzy
stać z niej powinni robotnicy. Niskie ceny wstę
pu umożliwią każdemu zobaczenie tych cieka
wych obrazów.

Masowy wite w Borysławiu.
PR/EUIW 11H JE.NO - PIASTOWI

Dnia 15 bm. odbył się w' Borysławiu maso 
wy wiec w Domu Ludowym Międlzy innymi prze
mawiał tow. pos. Śledziński. Zebrani jednogło
śnie uchwalili rezolucję, protestującą w ostrych 
słowach przeciw systemowi rządzenia obecnych 
włodarzy państwa na niekorzyść kla^y pracują
cej. Rezolucji tej nie podajemy ze względu na 
czerwony ołówek. Zebrani wyrazili votum ufno
ści klubowi posłów PPS. i wezwali ich ćkj dal
szej energicznej w,giki z reakcją. Imponujący ten 
wiec zakończono okrzyKami za rządem roDotni- 
czo - włościansidm 1 na cześć socjalizmu.

Zuchwale napady i rabunki,
. W  Truskawcu w bież. sezonie dokonano 

trzech napadów1 rabunkowych. Marja Kuczyńska 
z Warszawy, bawiąc onegdaj w towarzystw1̂  na 
przecnadzce w lesie na horódyszczu, ocraaiiła 
się na chwilę w gęstvnnę. W tej chwili napadł na 
nią opryszek i zrabował jej tortokę z 35.000 mk., 
■oraz biżuterję wartości 6 miljonów mk. Na krzyk 
jej nadbiegło trzecn mężczyzn, lecz rabuś znikł 
w1 krzakach. Wywiadowca J. Bud!ny ze Lwowa 
odszukał na dlrugi dzień sprawcę rabunku t aresz
tował go. Jest to J :ftrzej Smoleń, zamieszkały 
koło źródła „Zosi**. Jest on znanym alkoholikiem 
i nierobą. Odstawiono go dlo sądu doraźnego 
w: Drohooyczu. Aresztow any podejrzany jest rów
nież o inny podobny rabunek.

Onegdaj w nocy dlo Witkowa Nowego w ra
cała furą grupa handlarzy z jarmarku w1 Sokalu. 
W lesie koło Horezyna napadło na nich trzech 
uzbrojonych bandytów1, którzy swe ciapki i u- 
brania obrócili podszewką na wierzch dla nie- 
ooznania. W czasie zrzucania towarów z wo
zów na ziemię handlarka Chaja Halpern chciała 
bronić swego mienia. Wówczas jeden z ooryszkow 
strzelił do niej i zranił ją lekko w gbwyę. — 
Opryszki zrabowali 1 unieśU 2 sobą towarów 
wartości około 7 miljonów mk., w tem 50 litrów 
*fódki na szkodę N. Haryja Policja ustaliła, że 
rabusie mieli sztuczne wąsy, azsby ich nic poznać.

lir. Sraniu Blass
adwokat |

zirarł po długich cierpieniach przeżywszy lat 37.
Obrzęd pogrzebowy odbędzie się w piątok 

dnia 17 nerpnia o godz. 4 pop. z domu żrłoby  
p-zy ui. Brajerowskiej 5, na który zapras? 1 w rłę- 
bokim smutku, pogrążona RODZINA.

/
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Zaizą? w. Lwowa prowokuje swych pracowników.
Od szeregu lat prowadził personal M Z. E.. 

walkę o pragmatykę służbową, zmianę Statutu 
Funduszu emerytalnego i inne postulaty niniej
szej lub większej wagi — tak ‘^e już 1910 roku 

i po 4-ro i pół dniowymi zastoju w pracy gmina 
m iasta Lwowa zobowiązała się przeprowadzić 
to postulaty u i911 roku. — Korzystając z ro
zterek jakie wyłoni ty jednostki rozmyślnie w 
•ówczesnym Związku, sprawę FundU&zu Eme
rytalnego niemal pogizebano, — zas pragmatykę 
służbową opracowaną jako sziuczydło systemu 
byłej Austrji t r z y m a n o  w biurku w Prezydjum 
imiasta, aż przySzia z poimocą, miajsm wojna świa 
tową, zabierając lwią część pracowników w sze- 
gi annji, zostawiając rodziny ich na j:astwę 
losu, co widząc W łodarz imiasta ze żalu siam leż 
Lwów opuścił!

Wobec takiego stanu rzeczy sprawa la zo
stała w uśpieniu do 1918 r., kiedy jednostki pra
cowników rozumiejąc, że sprawę tę rozmyślnie 
się odWleka, rzuejły się całą siłą  do tworzenia 
obecnego Związku, który te same postulaty 
od! pierwszych chwil istnienia stawiał na pierw
szy plan 'sw ych'żądań! ,

Prezydjum m iasta wykręcało się zwykle 
brakiem czasu, zaległościami wojennymi, mi
sjami, uroczystościami, przyjęciami głodowemi, 
poiityiczuemji i i p. Przemawiano też do. sumienia, 
obywatelskiego, poczucia polskości, obrony gra
nic kresowy w nieskończoność sprawę odwle
kając rozmyślnie — pomimo tego, ze emeryci 
jakotpż wdowy i itdi sieroty ginęły z głodu, po- 
1 ?rając kilkadziesiąt Marek Polskich miesięcz
nych poborów!!

W ów czas Zarzajd Zawodowego Związku 
pracowników gminnych przyszedł z projektem 
opodatkowania się dobrowolnie wr M. Z. E. twfo- 
rząc w ten sposób tym wszystkim biedakom, 
możność jako-takiego bodaj istnienia! Równo
cześnie opracował projekt zmiany Statutu I un- 
duszii Emerytalnego M, Z. I . jukoteż przepisy 
tymczasowe o zaopatrzeniu pracowników gmin
nych wr ty cli zakładam  miejskich, gdzie dotycli 
-czas takowych zaopatrzeni nicmia.

Wychodzi śię z tjgo zaiozenia, że gmina jako 
pracodawca powinna mieć obowiązek nklyiko 
wyssać soki .iły fizycznej pracownika, później 
jako zużyty " sprzęt wy rzucić na bruk, ale też 
ze jes. oDowiązkiem gminy stworzyć jukoweś 
zaopati zenie

Zazmiczić należy, że po wniesieniu popra- 
jwek i projektu tymczasowych pizopisfiw przez 
Zawodowy Związek praobwników gmumych 
Prezydjmn m iasta 'przyjęło  to nadzwyczaj przy-1 
diylni?., uznając za 'ize z niezbędną ' przepro
wadzenia Lakowych przepisów.

Dyskutowano pad tern cały rok 1922, — 
potworzono różne poprawki na różny d i h .mi
sjach w tym celu zwoływanych, wkońicu zaś 
po długich pracach ozy też rozmyślnie osobno 
tej sprawie przydzielono .referenta, który miał 

lisa zadani? opracowiać nowy Statut i projekt 
tymcz. przepisów. — Rezultat by t taki, że po opra
cowaniu nowego Statutu i oddaniu •Prezydjum 
■Miasta referent zmarł ze żalu, żu praw; Ijego 
uwięziono, nie oddając na Komisje, która miała 
sprawę definitywnie załatwić!

W ostatniej akcji Zaw. Zwr. prac. gm. któ- 
pą przeprow adzono dni i 16 crzer.\ca 1923 r. 
na konferencji w Prezydjum miasta gdzie byli 
jako reprezentanci dr. Siahl kilku pp. radny cdi 
szefów ie przedsiębiorstw gminnych nawWt i syn
dyk m iasta dr. P. delegacja Zaw. Związku prac. 
gipi. zażądała b-ezwairunkowo załatwienia tej 
sprawy. Prezydjum m iasta ubolewając nad śrnier 
ipią referenta i isprawą tą że tak długo jest za
niedbaną, przyjęto zobowiązania w umowie art. 
Ii-go dosłownie: „Statut Funduszu Emerytalnego 
ĄL Z. E, zostan i' poprawdony i wprowadzony 
\y życie we wszystkich przedsiębiorstwach gmin 
u.ych do 6-ciu tygodni t. j. do dnia 31 lipca br.“ 
przydzielając z [miejsca nowego referenta p. rad 
cę Zawistowskiego, któremu znowu powierzono 
opracowaniu nowego Statutu i Tymczasowych 
przepisów. Zaznaczamy, że oprócz projektów 
wniesionych przez nas, natworzono różnych dzi 
wolągow, ostatniego zaś potwora przez nas nie
znanego jeszcze w ręcz/l p. radcą Zawistowski 
odchodząc na urłon prezydentowi p. Neuma

nów i, który najspokojniej scliówał go d« biur
ka, nie troszcząc się o to że setki nędzarzy, 
którzy sterali swe sity dla rozwoju miasla cze
kają zmiłowania. p. prezydenta kiedy przestanie 
więzić nasz projekt, . sprawę delinitywndp‘za
kończy

cisów sprawę (rozmyślnie odwleka, — zniewolony 
został wnieść do Prezydjum miasta przypoamie 
nie jako ultimatum, przedłużając ze swej stro
ny termin o miesiąc, ’ żądajae załatwienia de 
31-go sierpnia br. *

Rów nocześnie Zarząd 'Zawodowego Związku 
prac.g :m. poczuwa-się do obow iązku uwiadomić 
P. T.. Ojduię publiczną, jak to Prezydjum miasta 
dotizymuje zobowiązań względem swych praco-

Zaznaczam.y, ze numo kilkakrotnej mterwen- wników od 1910 roku, zmuszając prowokuj.
•c11 ze strony Zarządu Zawodowego Zwdązku 
prac. gin., jakoteż radnego p. Szczyrku Prezy
dium miasta wwiąż obiecuje,' że projekt już 
■siry rodzi! — Mozę by Jby.t potrzebny słynny gi
nekolog, któryby potrafił wydostać ma światło 
dzienne ten płód, od 13 lat ohiecany boz o- 
peracji!!!

Zarzącl Zawodowego Związlut pracowników 
■gminnych widząc, że Prezydjum miastu zobo
wiązań nie dotrzymuje i że mimo przyrzeczeń i pod1

do zastoju w pracy!
Nie od rzeczy będzie jeżeli zwrócimy się 

do ]>p.' radnych bez względu na zabarwienie po
lityczne, — może przecież między nimi znajdą 
się chociażby jednostki, które śledzą tę 'gos- 
darkę miejską i wezwą do opamiętania i za
wrócenia z drogi mylnie obranej 1 Albowiem w 
czasie obecnym rozjątizyć iskręlłatwo, — ugasić 
zaś łunę będzie nieco trudniej!!1

S tra jk  c!o?.or->;ć *(WtirszaiMskich.
W, niedzielę dnia 12 bm. w v arszawie o d 

było się walne lebranie dozorców domowych, 
które uchwaliło jednogłośnie -strajk rozpocząć 
od dnia 13 hm,. --  ? ' '

stra jk  ten .obejmuje jezdnie i chodniki. Po- 
zatem wszyslkifeb inne czynności, jak 'palenie 
światłą, czyszczenie podwórz, klatek schodo
wych itp. odbywają się norn^dnie.

O CO STRAJKUJĄ DD/ORCT DOMOWI 
W WAlró'/YWilR

Dnia 26 marcu i. uh., wyhnfthł strajk do
zorców domowych i trwał do dnia 19 maja 
1922 r. W tym to czasie Rada miejska ua po
siedzeniu w dniu 1 1 maja 1922 r. pichwaliła 
za oczyszczanie ulic,-,miasta pla :ić. t

, Jednakże Magistrat me spełnir >swego obo
wiązku w zakregie uchwały-wyżej wymiemonej,, 
wobec czego wybuchł strajk. Suma, której ma
gistrat dotąd nie wypłacił, a której wypłace
nia domagają się dozorcy domowi, za czas od 
1 ezeiwca 1922 r. do 1 lipca 1923 r. wynos5 
ogóbrr~"Ti.420 mil jon o W marek 
Piemądze te, w edług/uchw ały . walnego zebra
nia z dn. 15 lipca r. b. v\ inien Magistrat prze
lać całkowicie na odbudowę^, schronisk

Schroniska te m ają stanowić własność mia
sta, z zastrzeżeniem, że kl. Z. Z. D I), otrzy
muje powyższe schroniska na mieszkania pu: 
zbawionych dachu nad głową dozorców douim 
wych na warunkach wiaczystej dzierżawy.

Oliydfie pogwalc5n.e wolności osobistej
* 1 . j

Bespoddtarone aresztowanie pięciu robotników.
Dzieją się u  nas rzeczy; rzucające fatalne 

światło na "stosunki panujące w ilzibdr-inio po
rządku społecznego i adm inistracji. Zdarzają 
sii- fakty, których, ani władze, ani optiflK pu- 
1 liczna puścić płazem me może, bo zasługują 
one na bezwzględne przygwożdżenie : . wytę
pienie. - :

Mety społeczne, które zaprzedając się pew
nej koterji jiolitycznej, wypłynęły na wierzch, 
grożą, udusaeriiejń całego społeczeństwa, lem- 
bardziyj ze' opiekę i poparcie znajdują w sfe
rach obecnie rządzących. f

Ilustracją tych skandalicznych sh/Stiuków, 
niecłi będzie nieśli chanę zajście jakię i M iało 
miejsce w • ••■adę 15 Lm. Ok oto-, godziny 4 popol 
pięciu młodych rofcotniKÓw przechodziło ulicą 
Piekarska, obok redakcji osławionej szantażów- 
ki Thumena -  „Gazety Codziennej 
( Gdy jeden z wymienionych zrobił niewinną 
uwagę pod adresem legii pisma, (mówiąc: oto 
gazeta Tum ana]/ fagas p. redaktora, zawezwał 
asystujących stale w tern mi.-jscu posterunko
wych policji i oskarżył przed nimi, przecho
dzących robotników, o rzn nonie kamieniem w 
okno redakcji.

Wprawdzie choć wobec protestu przytrzyma
nych odwołał swoje oskarżeń* e, policjanci zawlekli 
Bogu ducha winnych chłopców do IV lromi- 
sarjatu, gdzie tóż niebawem zjawił L się sam 
Thumon.

Słowami nie nadająceim się do powtótzenia 
zwymyślał on aresztowanych, oskarży! ich o za
m iar zdemolowania - drukam i i odgrażał się, ze

z więzienia, dopóki '.nie 
rzekomego zamachu nar

nie wypuści (?!) ich 
pow iedz.t," kto, ich do 
kłonit. v%i

Biednie jednak -to wszystko, w obec ohyd 
lifego zajści u które miało miejsce później. Gdy 
jeden z' robotników zaprotestował przeciw .wy
mysłom i oh-elgoni, zezwierzęcony Thurnen, o- 
śmielił się wypoliczKowwć go w biurze komua- 
rj-luJ Podkreślamy zupełną bierność poncji, które 
nie powinna zapominać, że jest organem pań
stwa, a  nie gwardją p. Thunmna. .

Zmaltretowany cli chłopców odprowadzono 
do .aresztów przy ul. Jąchowieza., gdzie mu 
su-li spędzić noc katowani przez ztodzieji . 
rzezimieszków'. Wypuszczono ipii dopiero nr drn 
ffi dzień popołudniu, wskutek czeg-o. stracili 
tl i liny zarobek, me licząc ubrania zniszczonego 
z.iipeiuie w ąreszcjin? /apy tujomyj czy w ładze 
będą ■ nadal tolerowały występy lego „pul.-Jir.v- 
sty1', czy w praworządnej republice, wolno gra
sować, ( tego rodza ju osojmikinn? Ń e jest rze
czą przyjemną kalać nazwiskiem tego „czło.- 
wlekjW szpalt uczciwego pisma, ale trzeba na
reszcie wezwmć w ladze do walki z (ajd-actweni. 
Nie bądziem,- tu prz' ponunać ohydnych czynów 
jakimi zaśłynął p. Thunien'— zwracamy się do 
polit ji ze stanów czem ża.daniąin usunięcia warty 
z pod bnuń „Gazety Codziennej Zbrodni nie' 
należy osłaniać parawanem!

Ze swej strony me puścimy tej sprawy w 
niopamięć, a robotnicy Lwowa też o niej nie 
zapomną. :.U

.  *M—
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* WIECE 1 ZGROMADZENIA KOLEJARZY 
odbędą się: Uńia 18-go sierpnia w Samborze; 
19-go w Zagórzu; 21-go Brodach; 25-igo w Sor 
kalu, 26-go \v Kawie Ruskiej; 26-go w Stryju; 
27-go w Krasnem; 30-gb w RozwaiLowie; 31-go 
w,; Przeworsku, I go września w Jarosławiu; 
3-go w Drohobyczu; ó-go w Złoczowie; 7-go 
wi Tarnopolu; 8 go- w Podwotoczyskach.' Reie-
.• ... \ v-- vV-', * *'* ■v'tW-

pować będzie wiceprezes Z. Z. K. i Warszk*ęr 
tow. Maksamfn i wiceprezes Z. Z. K. tow. Bu- 
czyk. Porządek ożienny • Ustawa uposażeniowa 
i emerytalna praoowników państwowych i Ko
lejarzy — a stanowisko stronnictw' sejmowych
i zw iązków. Wezwać na zgromadzeń ta wszystkich
kolejarzy bez względu na przynależność do
związku!



itóieif psM [oiflinow
Na posiedzeniu Komisji dla rlgulacji plac 

. obotnikóiy przemysłu naftowego dni? 16 boi.., 
uri^dująoej na podstawie art. 10. umowy zbio- 
inwej, zawartej w dniu 19 listopada 1922 r. 
we Lwowie, podpisano następujący protokół- 

Na podstawie uzgodnionego ooliczsma skon- 
otatov ano wzrost drożyzny artykułów żywnościo
wych między 2 tyg. listopada 1922' a 2 tygodniem 
sierpnia 1923 o 2062.849 0/0, a wziost drożjzny 
artykułów' odzieżowych o 2268.804o'n.

‘ Ponieważ 752/0 poborów zmienia się wedle 
stanu artykułów żywnóścicwyoh, a 250/0 pobo
rów wedle aitykułów odzieżowych, przeto prze
ciętny wzrost drożyzny wynos 2114.337 0/0. Za
tem pobory r&botników naftowych na miesiąc 
sierpień 1923 ustala się:

Borysław. I. kat. 130.100 rr.k., II. kai 101 700 
mk., III. kat. 70.000 mk., IV kat 40.600 m.k

Krosno: I. kat. 126.100 mk., II. kat. 97.500 
mK., l.U. Kat. 65.70U n»k., IV. kat. 36.500 mk.

Buków: I. kat 126.100 mk., II. kat. 97.ou0 
mk., III. kat. 58.500 mk., IV. kat. 36.500 mk.

Stróże i furmani za 12 godzin pra^ pObie- 
.ają piacę szychtow'ą II. kategorji.

Ryczałty miJsięc: uc dla wszystkich Zagłębi; 
I. kat. 569.100 mk., II. kiL 341 400 mk., III. kat.- 
325.200 mk., IV. kat. 12*900 mk I

Stróże i furmani za 12 godzin pracy  pu 
bierają ryczałt III. kategorj.

ft diner)?: DodateK do III. kategurji pala
czy destylacyjnych, czyszezycieh pras -1 kotłów 
wynosi 13 300 mk. na dniówKę.

Dodatek dla robotnic IV. kat. w świeezkar- 
nicch, rozlew niach parafny i laboi atorjaeh wy
nosi 8.900 mk. na dniówkę.

Wzrost W 1 porównaniu • do lipea wynosi 
107.165%. ' ‘ ■ '

Rekutum 'węglowe: Wysowość J^dutum wę
glowego ustala się- dla Borysławia 100.000 nik., 
Krosna 85.J00 mk.. B itow a 100.000 mk. za 
100 kg

— —

Z Rawy Ruskiej,
iftonrjwsz, który krzywdzi robotników i staro- 

sta nieznzjący ustaw y....
Murarze, pracujący u notarjusza p. Postęp- 

;>kiego, zostali zapłaceni licho, bo tylko po 80 
tys. mk. dziennie, a za pracę w sobotę według 
ustawy tylKo do 2-giej po po1., obciągnął im 
ten pan po 20.000 mk. Murarze wydelegowali 
trzech ludzi do starostwa. Pan starosta otiecM 
przejrzeć . ustawę i jeżeli ustawa przewoluje w 
sobotę 6 godzin praoy co im wyrówna. P, Pn- 
stępski oświadczył im, że dowiedli lał się, iż we 
Lwowie płacą murarzom po 80.000 mk. dziennie, 
więc on nietylko me podwyższy lecz przeciw
nie, obniży płacę. Murarze zatem porzucili pra
ce 1 uchwali me pracow-ać u tego pana, jak dłu
go TTie pjdwyższy płacy.

Murarze w' Rawie Ruskiej stoją w walce cen
nikowej i proszą robotników omijać tę miejsco
wość tem bardziej, że pan ten- chwalił się, iż 
sprowadzi sooie murarzy ze Lwowa

—

J e  iporfu. ]

CZARNI - 19 pp 7 0 (2 :0). Czarni y0 n d - 
wili" swą drużynę, wstawiając db napeau gra
czy młodszych, materjał wyśmienity, lecz jeszcze 
dość surowy, umiejący jednak strzelać. W na-
mmmmmmmms&mmammmmwmumammmmmmm
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UPTON SINCLAIR.
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H i s t o r j a  p a t  r  j  o t  y.
Tłumaczyła z angielskiego 

dr. F E L I C J A  N O S S I G

(Ciąg dalszy.).
Donald powił a! Piotra ogromnie sztywnie: 

u ń  mówiąc slow a, młody Kwakier dał 11111 do 
zrozumienia, że uważa go ,za renegata, i tchórza, 
który zdradził (Joobera, Lecz Piotr byt cierpliwy 
i taktowny, nie -próbował się bronie, nie wypy
tywał Donalda o jego plany i zamiary. Oświad
czył tylko, że przestudjow ał kweslję milita- 
ryzmiu i doszedł do wniosku, iż jako socjalista 
i miedzyriarodowieę uważać musi za zbrodnię 
przystąp’ tnie Ameryki do w-ojny i ''postanowił 
agit >\vać .p rzeć 1 w temu. Odmówi służby woj
skowej ze względów- zasadniczych, niech go 
zamkną, czy zastrzelą, a munduru nigdy nie 
włoży. - ' ,

l ik  Donalda (iordona było rzeczą niemożli
wą oprze'- się człowiekowi, którv mówił vv 
ten sposób-, 1 człowiekowi, który otwarcie pa 
trząc iiiu w oczy lak uczciwioł i .szczerze przeko
nania swe wypowiadał. 'Tego .samego wieczora 
Piotr udał się na /.gromadzenie partji socjali 
id v('xn -j i wznowił /.na jtjmość- r, Iow ar/yszmni. 
Nit w y dosit ja iwy, ni,- zwracał na siehi uwagi, 
przytakiwał tylko wszystkiemu. \azajiitrz udało 
mu się zejać z kilkoma członkami partji, którym 
wyjaśnił swe przekuwania. Zanim tydzień mi-

padzic pozostał Muller, wstawiono Harasymowi
cza Kopcia IV., Szpinetera 1 I .angera. W pierw1- 
szej połowie „młodziki" stremowani grali ładtn; 
przyziemnie, bali się jednak strzelać, dfupimo w 
drugiej połowie oswoili dę  i bombardowali strza
łami bramkę przeciwnika. Zwycięstwo Czarnych 
zasłużone, wojskowi bronili się zawzięcie. Sę
dziował b. dobrze p. por Gótt, może obecwie 
iześciej ujrzymy go  na matchach pierwszokla- 
sowych.

CZARNI II. - Z. Z. K. 2:0 (0:0). Czarni z re
zerwowymi graczami, nawet „Old Boy-'' był re
prezentowany. Kolejarze grali ładnie i ambitnie, 
ładnie podawali przyziemnie, brak rutyny spo
wodował przegraną. c>ęd'ziował p. Fischer ~ ‘ >

— ♦— ■ " •
W sobotę i niedzielę gra jedna z najlepszych 

drużyn warszawskich, WARSZAWIANKA z 
CZARNYMI. — W r.iedzieię POGOŃ STRYjSKA 
z CZARNYMI II. o  mistrzostwo

Xpm unikaty. .;ą>'

X ODCZYT TADEUSZA WIENIAWY DŁU- 
GGSZEWSKIEGO na temat " „Legenns ; Piłsud1-
sMego" odbędzie się wi Stryju w nied’.. icię 19 bm. 
o godz. 10 rmo -staraniem 'Rady Robotniczej. 
Z powodu odmówienia sali przez „Sokół", od
czyt odbędzie się w' sali „Narodnego Domu"

Nr. 18b

3  ruchu robotniczego-
§ BACZNOŚĆ MALARZE I LAKIERNICY! 

W niedzielę dlmr 19 bm. o godz. 10 rano odbę
dzie się zgrooiadżem, w sali Związku przy ul. 
Cło .kej 6. Porządek dzienny: 1) sprawozdanie 
delegatów z załatwienia sprawy cennikowej- 2) 
Sprawy bieżące; 3) wnioski. Uprasza się towa
rzyszy o jak najliczniejszy udział.1 Umowb, za
warta pomiędzy dfelegatami Związku a majstrami', 
obowiązuje od 12 bm., a wynosi 76.8Gb dziennie.

2— " Za zarząd:
ja r  S&aiKowiski, sekr. Wasiczyński, pu^ew.

S p ra w y  partyjne
* ZGROMADZENIA cPRa WOZU AW CZE 

tow1. posła .Mohaczewskiego: 15 sie-pma Stani
sławów; 16-go Kołomyja, 17jgo Kałusz; 18-go 
Broszniow,19-go Dolina; 20-go Wełdziż lub Mi- 
zuń; 21 go Bolechówi; 22-go Stryj; 23-©o Syno, 
wódzke; 24-gr Skole; 26-go Borysław; 27-go 
Stebnik; 28-go urotiobycz; 29-go Turka, 30-go 
Sarok; 31-go Krosno

- * ' ZGROMADZENIA SPRAWOZDAWCZE 
tow' posła Kuryło wieża oclOędą się: unia 18-gn 
sierpnia w Samborze; 20-go w Cnodorowie; 22-gn 
W BitKOwie; 24-go w OzortkoWie; 26-go w Ra
wie Ruskiej z porządkiem efeienhym: Obecna sy-' 
tuacja polityczna i gospodarcza ' Wzywa się ko
mitety miejscowe dc przygotowania sali i ener  ̂
gicznej agitacji.- >c,

Jjóżne.

ZIEMIA LiczY d w a  m ilJA rdy  bA i 
Swante Archenius, sławny i uczony-astrofizyk i 
przyrodnik, prawdziwa auma współczesnej ; na 
ukowej Szwecji, stworzył teorję, pozwalającą na 
obliczenie w przybliżeniu — wiele lat liczy sę
dziwa matKa ziemia.

Archenius oparł sie na najnowszych od
kryciach naukowych. , Stwierdzono mianowicie 
że najstarsze warstwy geologiczne, stanowiące 
podstawę 1 zalązer ziemi zawierają > składniki 
radioaktywne.

SkładniKi te, noszące uiiauu: Helium i So- 
rjum, Iracą * rok rocznie pewną ściśle usta
loną ilość swych przyrodzonych właściwości. 
Obliczywszy więc te straty właściwej Siły, jaką 
wykazują składniki radjoaktywne, odnalezione 
w najstarszych złożach geologicznych , mogą 
uczeni diogą wyższych metod matematycznych 
w przybliżeniu ustalić wiek powłoki ziemskiej 
na 2 miljardy lat. *

nąl, Piotr był ogólni-! tolerowany, nikt nie m y
ślał już zarzucać mu zdradę, lub wypędzić go 
z pokoju. , 1

iNa następneiii tygoduiowem zgromadzeniu 
partyjnem, odważ) 1 sie już Piotr wygłosić kilka 
słów. Zgromadzanie, na którcun omawiano spra
wę wojny i obowiązek służby wojskowej, było 
dzfkii ; burzliwe. Yv partji było kilku Niemców, 
Irlandczyków! i dwóch Hindusów, którzy natural
ni" ty li entuzjastycznymi pacyfistami.

Lew-o skrzydło partji domagało ;ię radykal
nych środków,'m asowej aKcji, strejku general
nego, odezw do proletarjatu, by powstał i 
slciuszyl swe kajdany. Były to czasy wielkich 
zdarzeń lustorycznych, rosyjska rewolucja 
zelektryzowała świat, towarzysze z lewego krań
ca uuosil' Się na skrzydłach nadzie..

Piotr przemawiał jako człowiek, znający 
ulicę oraz znaczenie szeregów wojskowych. Dó 
czegd przydało się uchwalanie rezolucji tu w 
sań, gdzi ■ obecnymi są jedynie członkowie par
tji. tam, na ulicy należy podnieść głos wsirzą 
snąć masami ludowemi, zanim będzie zapóźno. 
Czy ktoś |z obecnych /na odwajgę zwołać zgro 
madzeni i tih<-zne?

Niektórzy z obecnych nie mogli się oprzeć 
temu \vezv\ uriiu, w paru minutach kilku mlod‘ych 
zapaleńców, między innymi Donald Gordon, 
przyłączyli się do Piotra. Następnego wieczora, 
mi di ci dobrowolni męczennicy przemawiać na 
idiry Glównrtj. Doświadczeni ludzie ostrzegali 

i ii li, że będą. pćJtfici przez ’ policję. Odpouiedź* 
nie była trudna: lepiej być pobiłym przez poli
cję, niż rozdartym, na kawałki przez niemiecką 
artynerjsj.

XXXII.
Piotr doniósł l ir . G'vney‘owi o Uch uchwa

łach, a blr Gi.vuev przyrzekł wysłać policję. 
Piotr nalegał, by policjanci nie zacliowy\\ aH 
się zbyt brutalnie. Mr. Givney śmiejąc się przy 
rzekł, żc ludziom swoim surowo to nakaże.

Rzecz cała była bardzo prosta, trw ała za
ledwie dziesięć minut. Na ylicę Główną zaje 
chał v óz, na nim stanął inłtody mówiefłi 1 oświad 
czył otaczającym, iż stało się. koniecznością, 
by proletarjat, wyraził >pmję o obowiązku służ
by wojskowej. Nigdy wolni Amerykanie nie zgo
dzą się na to, by ich pognać do wojska,, prze 
transportować oceanem i wyrżnąć na korzyść 
międzynarodowych bankierów. Jcdeu z policjan 
tów zbliżył się do mowioy i kazał mu milczeć. 
Gdy ten nie usłuchał, policjant stuknął laską 
o trotoar, a w' tej ćhwtili "Z za węgła domu wy 
szlo jeszcze dziesięciu policjantów i oświad- 
iczyło mówcy, że jest areszto\yanv. Na woz sko
czył drugi mówca, wyrzekł kilka słów i został 
również aresztowany; powtórzyło się to sześcio
krotnie, aż wszyscy, im.ied.zy nimiyi Piolr byli 
aresztowani

, Tłum nie (miał nawet czasu, by okazja - wzbu
rzenie. A rusztowanych wsunięto do wozu poli 
cyjnego : 'następnego dnia skazano rcli .ua  dv.n 
tygodnie aresztu. Ponieważ obawiali sit; sześciu 
miesięcy, byli nadzwyczajnie uszczęśliwieni

Jeszcze szczęśliwsi, byli. 'u  nlząc, jak się z 
ei,-ni obchod/Jmo u wiezieniu.‘ ^wye/ajetn po 
licji było dnjc/.e.mii i U|,iokarz:uii'* czeni otiyćb. 
W sadzono icli do wirującego tanku, olbrzymiej 
stalowej konstrukcji o licznych cętkach, obra 
imanej zapMmjocą kemby. Ażeby dlostaió uęj do celi.
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Jagiellońska 11
dyr, S. M. Glmpel

Soeota  o g. 3-30 popoł.

K i S ^ U h O t t  d z i e c i
■ Sobota o godz.-730  wieczór

U  p r o f i l  s z c z ą s c i a
obraz z życia w 3 aktach. ’

Niedziela o  g. 7-30 popołudnii
. .. Ł.  ■■ _  -  ■ ■ _

zeizDhy ir
operetka w 3 antach

Bilety ..cześniej do nabycia w domu pończoch „Ka HANE" ulica Jagiellońska W, od godz. 6 tej przv kasie teatru,
a

Gospodarka p. m, Dra Popławskiego.
Stanisławów, 12. sierpnia.

Znane l poprzednich artykułów*,,Dzieu- 
nika Ludowego" gospodarskie kwiatki inż, Go
łębiowskiego i Romanowskiego, dziś chcemy ten 
bujny bukiet gospodarki kolejowej uzupełnić 
osobą naczelnika Dra Popławskiego, dając ró- 
nocześnie kom petentnym  czynnikom P. K. Ż 
szerokie poie do popisu ceiem iczyszczenia stajni 
Augiasza.

Inż. Dr. Popławski w roku 1918, ldedy 
władze ukraińskie sprawowały rządy w Stani
sławowie, wstępuje do P P S. i na posiedze
niach Polsk. Kom. Pow. (instytucji, grupującej 
wówczas wszystkie żywioły społeczeństwa pol
skiego), o ile wogóle b rał udział w posiedze
niach, zawsze siedział „po lewicy", me naraża
jąc się zbytnio „prawicy". Do „lewicy" zaś cią
gnęły go, piękne horoskopy na przyszłość, gdy 
władze polskie powrócą do Stanisławowa. 
Aspiracje jego sięgały dość daleko, bo łakomem 
okiem spegłądał na stanowisko szefa IV. . wy
działu, skąd jak wiadomo do wiceprezesury 
ewentualnie prezesury niedaleko. W  rezultacie 
stanowiska tego nie uzyskał, lecz stanowisko 
naczelnika warsztatów.

Po otnęciu stanowiska, ursądził sobie po
m ieszkano w warsztatach, w biurach, a urzę
dników dotychczas tam urzędujących ścieśnił, 
tak, że w jednym lokalu pracuje 10 ludzi (biu
ro rachunkowe). Po przeprowadzeniu rem ontu 
(który go nic nie kosztował) urządził się p. na
czelnik wcale przyzwoicie i wygodnie, że ście
śnionym urzędnikom było i jest niewygodnie, 
to głupstwo. Ze tok spraw służbowych w takie] i 
w arunkach także szwankuje, io również głup 
stwo. Nie wyzbywając się nadal jeszcze aspira- 
cyj szefowskicn, wstąpił ten szczególny naczel
nik do Z Z. K. licząc na to,'warsztatowcy prawie 
wszyscy członkowie Z. Z. K. "nie będa zbyt 
pilnie i czujnie patrzyć na gospodarkę tego 
pana. Ufając w to, kazał zrooić sobie w war-

sztucie i-eblc (u^ądzenie na kilka pokoi). W i
docznie zabezpiecza się na przyszłość. R ó^m ie  
się, że tak materjał, jak narzędzie, jak i ludzie, 
wszystko było opiacane przez Skarb, gdyż ro
biono w czasie godzin, przeznaczonych dla 
pracy dla Państwa. < ., % „

Nie dość na tern, wyrabiając sobie i . poza 
kolejarzami stosunki, p, Pawłowski jako czło 
wiek m uzykalny jest członkiem Tow. mu*,, im. 
Moniuszki w Stanisławowie i to członkiem 
„wspomagającym" i jako taki robi od czasu do 
czasu dla Towarz. Moniuszki bardzo drogie 
prezenty w  postaci rozmaitych materjałów, po
trzebnych temu towarzystwu, n p. deski, farby,1 
płótna, plusze i t. p. Oprócz tęga .każe praco
wnikom w warsztacie wykonywać rozmaite de- 
koiacje sceniczne dla Tow. Moniuszki.

O sobie rozumie się me zapomina, pon.e- 
vtaż zupełnie bez żenady na 15. lipca kazał 
z zapasów waiaztatowycb naładować do wagonu 
OKoto 1 tonę węgla i pewną ilość desek i ode
słał to do Morszyn? do rodziny, bawiącej tamże 
na letnisku Ciekawą by było rzeczą ze strony 
władzy stwierdzić, czy wszystkie te rzeczy tu wyżej 
wymienione, zostały przez Dra Pawłowskiego za
płacone, a zasadniczo, czy jest dopuszczalne, 
żeby ze składu węgla, przeznaczonego dla w ar
sztatu, mógł naczelnik dla .swego prywatnego 
użytan Korzystać. JaKO dobry syn nie zapo
mina, o swej matce, mieszkającej we Lwowie, 
i tej od czasu do czasu posyła węgiel. Dlaczego 
nie posłać, jeżęli tego w warsztatach jest po- 
dostatkiem. Żeby zaś nie opłacać transportu, 
urządził się naczelnik bardzo dowcipnie, mia
nowicie kaza ł :urządzić jeden wagon i , nazwał 
go „wagonem m onterskim ”, który Sfuż.y wy
łącznie do posyłek prywatnych, a - z motiters- 
twem ma tyle wspólnego co Dr. Popławski ze 
związkiem Z. Z. K. W ubiegłym roku '„wagon 
monterski" był stale używany do przeważenia 
artykułów spożywczych ze Stanisławowa l do

Lubieni, gdzie na letnisku bawiła rodzina ,na 
czelmka, w tym roau przeznaczył go dc ro- 
zwTóżki węgla dla swej - rodziny Czy dyreKcja 
kolejowa wic o tem, że od 5 lat w warsztatach 
stoją bezczynnie wagony nibyto monterskie, słu
żące wyłącznie dla prywatnych celów naczel
nika i inżynierów?

Do prywatnych owych posług1 w domu, 
używa Dr. Popławski 1 kobiesę i 2 pomocni
ków opłacanych rozumie się przez Państwo. 
Przy robotach rekonstrukcyjnych i dekoracyj
nych w Tow muz. im. Moniuszki zatrudnia na
czelnik' pracowników kolejowych. Zastępca na 
czelrika inż. Marjuński widząc gospodarkę na 
czelnika, także nie pozostaje w tyle. Otóż c.abry 
przykład podziałał n a ' niego tak, że kazał sobie 
załadować do wagonu . około 1 . tonę węgla 
i cztery koła do wozu, robione i kute w war
sztacie a troskliwie przez werkmistrza Nawroc
kiego w kancelarji przechowywane, i odesłał do 
Baczacza.

Czując się juz prawdopoaoDnie na przy
szłość dostatecznie zabezpieczonym, zapragnął 
Dr. Popławski koniecznie rozwiązać stosunek 
swój z Z. Z. K. Przez to uzyskałby nawet i ła 
skawsze oko u władzy, SposoDnosc do tego na
darzyła się rychło. Oto wybuchł c l  ruchowy 
strejk na tle ekonomicznym w dyr. stanisławow
skiej i Dr. Popławski nie wahał się za całą 
sforą najemników kapitalistycznych, nazwać 
strejk politycznym i oświadczył, że wobec tego 
przestaje hyc członkiem Z, Z, K. twiSrdząc, że 
na kresach nne- stanowisko jak '„narodowe* 
wydaje mu się niemożliwe.

Zaimponował widocznie inż Popławskiemu 
sw'emi łam ańcam i i salta mortale politycznemi 
jego kolega po fachu we Lwowie inż W ik to i, 
Śladem więc jego próbuje z każdego pieca 
chleba. Ten będzie najsmaczniejszy, przy Którym 
karjerę najrychlej zrobi. Z. Z. K. na wystąpieniu 
Dra Popław skiego absolutnie nie traci nic, gdyż 
i tak czynnego udziału wT pracach Z. Z. K. nie 
brał, skorzysta jedynie sam Dr. Popławski, gdyż 
będzie jako „narodowy" zupełnie bez Iprzylbicy 
grywał na koncertach na rzec* „Rozwoju".

Sp raw y partyjne.
* POSIEDZENIE O K F P P. S.,, Które 

miało się odbyć w piątek 17 bm.,' odbędzie się 
w sobotę 18 bm, o godz 7 wiecz. w , lokaju 
u). Syksiuska..21, II. p.

3ł - Sekretaijal O- K? P.

trzeba było obrócić cały tank, co znaczyło, żó 
nikt w tych celach ino zaznał nigdy snu i spo
koju. Lecz naszych sześciu antymilnary stów 
umieszczono ku icli zdziwieniu w obszernej 
celi, wolno i.n, było czytać książki, i kupować 
jedzeni^. W tycli warunkach męczeństwo wyglą
dało na żart, to też gromadka radowała się 
swym, trybem życia. Zdawało im się, że zawdzię
czają to swym „pięknym oczom“.

Mięazy sześcioma więźni mni znajdował się 
Donald G-unlon; był on svnem zamożnego kupca 

j  uczęszcza! na uniwersytet, aż do chwili, gdy 
go relegowano, ponieważ głosił wśród studentów 
zły t literalnie pojęte nauKi Chrześcijaństwa. 
Ten sam los spotkał także Jima Hendersnrfa, 
słusznego, silnego rębacza z północ^. który opo- 
w iadał straszne historjo o eiężkiem. życiu rę- 
haczy. Trzecim był marynarz nazwiskiem Gud, 
znający wszystkie porty świata, czwartym m ło
dy żyd wyrabiający papierosy, który nigdy 
■"prawdzie nie wyjeżdżał z Ameryki, lecz w 
duchu robił tdalsze podróże niż m arynarz. 
Szósty był w oczach Piotra najdziwniejszym, 
ze wszystkkh, nieśmiały, rozmarzony chłopak, 
o twarzy tak smutnej, że widok jej ból spraw iał. 
Imię jego było Duggan, a dano mu przezwisko 
„'poety imotłochu“ . P isał poezje, niezliczone 
poezje o wyrzutkach społeczeństwa. Siedział* w 
kącie z ołówkiem  i papierem, a inni rozmawiali 
szeptem!, aby mu nie przeszkadzać. Piotr my
ślał, że Duggan pisze także, gdy; inni śpią. Pisał 
poezje o swych wuspółwdęźniach, o dozorcach 
więziennych, o innych uwięzionych. Czasami 
improw. Dowal v i-rsze. potem pogrążał się w 
naotrój rozpaczliwy; - cno w ił wówczas, że życie 
jest piekłem a  rymowanie dziecinstwAra. *

Tom Duggan objechał w śżystkh części Ame
ryki, znał wszystki ; ‘tragedie, życia wydziedzi
czonych. Był tak niemi przepojony, że nie mógł 
myśleć o liiezem iiuiem. Nickbniy opowiadał
0 ludziach, którzy w pustyni zginęli z pragnie
nia, ,ó zasypanych, którzy tygodniami us\ obali 
z pragnienia, o robotnikach w fabrykach zapa
łek, którym 'truciznami ygryzhi zęby, paznokcie
1 oczy. Piotr nie* rozumiał, jak można było,hak 
długo zatrzymywane się pizy tych okropnych 
obrazach. Duggan niweczył całe jego zadowole
nie, był jeszcze gorszym, niż Jcnnie, gdy mówiła
0 wojnie. I

‘‘ d l ' XXXIII. , '■
\

Jeden z poematów Duggana opowiadał o 
biedaku, nazw iskiem SUm, kpiry był „zjadaczom 
sniegu“ to jest ofiarą kokainy, "dim, w zimov,ej 
porze wędrowca! bezdomny p > uucacb Nowego 
Jiorku i w k rad ł, się rlo ustępu aby tam noc spę
dzić! Gdyby się położy l , 1 od kry to by go i wypę
dzono, musiał zatem siedzieć, lecz gdyby usnął 
usunąłby się. na 'z iem ię  — nosić więc zawsze 
przy sobie .sznur, którym, przywiązywał się w 
siedzącej pozycji.

. Poco to opowiadać takie hislorje? Piotr nie 
chciał nic wiedzieć*' o tego rodzaju ludziach.
1 chętnie byłby dał wyraz swemu obrzydzeniu, 
lecz rozumiiał, że to nie uchodzi. Siniejąc się za
wołał : Mój Boże ' czy nie możecie nam coś 
weselszego opowiedzieć? Socjalizm nie jest prze
cie . kuracją przeciw narkotykom. Nadużycie 
tych środków leczniczych nie jest .przecie wy
nikiem systemu wyzysku".

Duggau zaśmiał się gorzko, - ■. ’ '*!
— Chciałbym Widzieć nędkę nie spowodo

waną systemem kapit ilislycznym.-Czy sądzicie, 
że moadma i kokaina samp .się sprzedają? 11 dyby 
z nicli nie wyciskano zysku, narkotyki fe wyda- 
wanoby tylko lekarzom,. Skąd pan czerpał swoje 
wiadomości socjalistyczne?

Piotr ootnąl się* szybko.
— Wiem naturalnie c tem wszystkieiu, ale 

obecnie siedzimy w więzieniu, ponieważ chce 
my zamieni':, ten porządek; czy n*e mamy prawa 
wypocząć cokolwiek? v

Poeta Spojrzą! na niego z uroczystą powa
gą — niby- sowa.. .

— Nie — odrzekł, -f  Dlatego, ze nam w 
więzieniu jest Dobrze i wygodnie, nie wolno nam 
zapominać o nędzy ludzi zewnątrz żyjących.

Wszysjcy mzśmiuli się, lecz Duggan tycli 
slow nie powiedział żai tohliwie'. Wat hi i roż- 
łożywszy ramiona rzekł, jak gdvby oddaw ał' sit. 
na ofiarę:

, — Jak długo istnieje niższa klasa, ja  do niej 
należę. Jak długo istnieją żywioły zbrodnicze, 
ia rło nich należę. Jak długo jaka- dusza jest na,
uwT^zi, ja nie jestem wolnym. "

. Potem usiadł i ukryf tw arz w dłoniach, 
Prości ludzie zachowywali się milcząco. Potem 
marynarz szwedzki Gud rzekł nieśmiało, jak- 
gdvbv są/łził, ze Duggan . zbyt ostro wystąpił 
w oleć Piotra. *

— Towarzysz Gudge siedzi już poraź drągi 
w więzieniu.

Poeta podniósł giowę, i wyciągnął rękę de
Piotra 1 ' ' ' _ |

— Wiem o tem. Opowiem Panu także wesel 
s/.ą historję.

(C. d. n.). i
\  fii-* — «■«—  ń 45 1 -r w ę
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Za wiersz milim. 1 szpalt, zwykle za tekstem  
Mp. 600' -  Nadesłane 1800-—, w tekście ćOOO-—. H

UNIEWAŻNIAM zaginione dokumenta wojskowe w Sta
nisławowie dnia 3 sierp.lia 1923 na nazwisko Boresa 

Zygmunta st. żołn., wystawione przez P- K. U. Lwów.

POSZUKUJE S IĘ  chłopca do biura, w ia
domość w Administracji Dzienniku Lu

dowego od godz. 9—1 i 4—6.

Specyalisia c n o iib  skórnych 1 wenerycznych
D i * .  G O L  S T R  [ > i
b'ył> elew Kliniki wiedeńskiej i berlińskiej przyjmr; : 
kobiety od 10 — 12, m ężczyzn od 2 — 5, w niedziele 

i święta or 9 —1. Krasz*wski*go 3

r U l t D ł l M l I  weneryczne, skórne, zastarzała — 
¥  ■« - » ±  •, 42

3r. FRISCIJulica Wałowa 11.
5*'T A R T A K  P A R O W Y

w Odrzechowe* s tac ja  1 poczta Zarszyn (pow. Sanss)
poszukuje „

3 g a ti Jr StÓW
1 .tadzorcy tartaku fOberbrUtscnneider) 
1 szlifierza do pił gatrowych.

Reflektuje się tylko, na pierwszorzędne siły 
z praktyką lartacznp — Zgłoszenia osoolste lub 
pisemne jak wyżej. ■ ** 20-2

O g l o s z e r i e .
Na podstawie uchwał Walnych 

Zgromadzeń z dnia i 5 i 29 liDca b. r. 
przystępujemy do jkwidacj. konsumu 
konduktorów 3. K. ?. w Stryju, 

Wszelkie roszczenia należy z,gła» 
szać do końca września b. r. na ręce 
podpisanego.

Stryj 12 sierpnia 1923.

Za k o m is ję  l i k w i d a c y j n ą .

AleKfander Sucharski
319—3 S try k  sta c ja  k o le jo w a .

Pozostawiono w nocy 15 sierpnia 
w dorożce torebkę damską skórzaną 
lakierowaną ezarną, zawierającą dam 
ską lornetkę szyldkretową, papierośnicę 
i inpe drobiazg, oraz w gotówce zwyż 
600.000 reip.

U c z c iw y  z n a la z c a  zechce  za 'Wysokiem 
w y n a g r o d z e n ie m  i za z a t r z y m a n ie m  so b ie  go - 
lÓTfki z w ró c ić  p od  a d resem : ul. Dunin Bor
kowskich ló, Naymanowa. 24 — 1

O G ł . O S Z B ^ I A M Na 1. stronie 4.600. Drobne ogł. za słow o *00 —. 
Komunikaty 2.400-.. zam iejscow t o 25%  drożej.

POSZUKUJĘ zdolnego po
mocnica Warunki korzy

stne W, Selinger, fotograt 
Borysław. *

POSZUKUJĘ Sfc* 'ZĄCĘ 
do wszystkiego. Wiado

mość ul. Krzywa 1 (Zamar- 
stynów) między godz, 4 - 6 .

Maszynistę
łę  z dłuższą praktyką tarta
czną, poszukujemy. — Z gło
szeni, t  oapisam i świadectw  
pod S. A. do administracji.

. -  - - 15 -3

P A N T O F L E
DREWN1ANF dia robotni
ków w fabrykach, diożdżar- 
niach, masarniach, szlifier- 
niach i t. d. do nabych po 
niskich cenach -u ROScN- 
PL/*TA Grzegorza. Rynek 
nr. 8, I. p.

ZGUBIONĄ wojsk, ksią
ż e c z k ę  wydaną przez 

K U w Bucz, :zu r.a lazwi- 
oko Adama Tatarczuka vel 
Jaworskiego unieważnia się.

SKRADZIONĄ mi dn. 5 Ipi- 
ca w Stanisławowie !: rtę 

odroczenia na nazwisko Elias 
Miihlerad wysławioną przez 
P. K. U. Kałusz unieważniam.

Czas
« w

przedpłatę!

O G Ł O S Z E N I E .. . .  i V , M  i
i>yrekvja Zakładu gazowego m iejskiego we 
Lw ow ie podaje do wiadom ości, że w  myśl 
uchw ały Kady M ie jsk iej z dnia 9. sierpnia 19533. 
r- st ła  ustanowiona następująca cena gazu ;

ia, im i nori . u i  f
Należytości przypadające do zapłaty z tytu łu  
rachunków  za m iesiąc s i e r p i e ń  1923, be.. 
względu na term in  odczytania stanu m iern i
ków, ja k  i nadal, m ają być płacone według 
— — — podwyższonej taryfy. — — —
Lwów, w sierpniu 1923. 828

Dyrekcja Zakładu Gazowego Miejsk.

Korzystna oferta dia wszystkich!
? Nie zw iacjjąc uw ag i na sza ltją i«. drożyznę postanowi

liśmy nadal trzymać się naszego starego hasła ■ -

DUZY; OBRÓT — MAŁY ZYSK!
Już prcwie w szyscy czytelnicy .D z.ennika Ludowego* 

przeKonafi się, czy kupując osobiście w naszych składach  
w Warszawie, czy zamawiając listow nie i otrzymując towary 
pocztą, że najtańszem źródłem zakupu towarów bławatnych 
i manufakturowych jest nasza "E

-  ^  ,Warszawska Spółka Manufakturowa1
dowudtui u c ^ o  świadczą tysiące listów napł* wającyct. -  gorącemi podzięko
waniami i powtórnymi zamówieniami.

POLECI N r PO CENACH FABHYC.ZJ«yCH :
N ‘terja* u b ran iow y  pełnej szero k o ść  czysto wełniany na śliczne jesienne  

ubrania w krateczkę i paski najmodniejsze w yioby i koJory jak lip. gra
natowy, czarny, szar*’ nopielaty. bronTow- itp. Cena za metr 330.000 mk., 
W yższego gal po 45„.00G mk za metr. (Nu ubranie potrzeba 3 metry, 
na damski kostjum 3 . pół n.etra). Do materjałów ubraniowy h na żądanie 
klijenta dodajemy pełen kom plet podozewui pod marynarkę, kamizelkę, 

. spodnie, kieszenie i do rękawów po 250.000 300.000 mk.
M h teija ły  na j,„ lta  jes:enne i zim owe czarne, granatowe, maryngo i melanż 

1 rajlepszych fabryk Bielskich po 40o.ou0.550.JOO,750.000 i 900.00 mk. za metr 
K upony na spodnie wizytowe, czarne tło w białe paski po 350.000 i 450.000. 
S z t y le t y  damski* najlepszego wyrobu .podwójnej szerol.osci we wszystkich  

kolorach po 95.JÓ0 i 170.000 n,«. za rtietr. 
lry k o tln a  jedwabna we wszystkich kolorach, Kupon na caią suKrtję po  

375,700 i 450.00' mk. \ T r" ''
P łótna  ,ia bieliznę, poście1 po 55.00C oj.ujo do ;„.ouu mh za metr.
M aa t polarny najlepszych fabryk od 60.0TG do 70000 za metr.
F ió c len k a  białe »  pask’ na ubranka dziecinne, koszule i t. p. od 4 ..OO0 j o

50 C00 mk.1 za metr. ■ • ............ • > J1 “* ......’■
J iy k *  na wsypy najlepszeg gat. gwarantowanej jaKosci me przepuszczające 

pierzy od 52.000 do 05,000 mk. za met- 
1,  fo rc  puścitlow j' na poszw y do pierzyn i na powłoki w Kraty 1 Kwiaty po 

  42.000, 45.000 i 50.nÓ0 mk. za metr.
t a j g i  bardzo trwa.e i praktyczne po 40 000 i 55.000 mK. za metr., podwójnej 

szi akośęi po 75.000 i 90.000 mk. za inc.r -  - ~
prześcieradła białe (m zm . 2 mtr.) pc 90.000, 1 ld.uOo 1 125.000 mK. metr. 
Ręczniki waflow i gładkie, bardzo ł rwałe w Hraniu od 45.000 do 75.000 mk. za szt.
Dymka biała na kalesony od 52.000 do 65.000 mk. za metr 
Sui wka biała i i.remowa od 40.000 do 55.000 mk. za metr.
Kołdry w atow e w łasnego wyrobu, pok .yte  sa ty 'ą  na białe) czystej wełnianej 
" wacie największe rozmiary od 00.000 do 1.200.000 mk. sz tu k i’

K o s z u le  m ęsk ie  ze firow e (zagt efir) dzienne, m odne d esen ie  z m ankietam i 
i ko łn ie rzykam i d 200.001 i 250.000 mk. szt.

K alesony męskie pc 95.000 i 130.000 mk. szt.
Rć7 JIlTOil n ftfTWkafl Kupujący solutnic nie ryzyKuje, gdyż jeżeli towar 
DCL . <*IEIllcyU IJtJAfli! się nfupodoba przyjmujemy z powrotem i zam ie
niamy na inny Inb zwracamy pieniądze. Zam ówienia prosimy adresować:

DO SKŁADU FABRrCZNcOO
„WARSZAWSKA SPÓŁKA MANUFAKTUROWA"

WARSZAWA ul, JAS5IA Nr. 1 8 —2 0  822
Przyjeżdżających do W a.szawy prosimy uprzejmie o odw iedzenie naszego  

składi i o sob i" . p rzeg n a n ie  się co  do gatunku towarów i cen W szyscy 
nasi klijenci są  zaaowo)eni. gdyz przykładamy wszelkich starań ku temu, w o
bec :zego prosimy źwrącąć s \  ao naszej firmy z pełnym zaufaniem  

Kooperatywom 1 Kółkom rolniczym dogodne warunki.

! 829 rozpisuje n iu iejszem

KONKURS
: ua posadę lekarza Jva3y dla ok ręgu  Luba- 

czow sk iego  z sied zib ą  w L ubaczow ie.
Do posady tej przywiązane są pobory IX. stopnia 

płac urzędników państwowych. W razie wyjazdu do 
chorych djety dzienne wedle tego stopnia płac

Podania o nadanie tej posady należycie udokumen
towane należy wnosić do Powiatowej Kasy 'chorych 
w Cieszanowie, . najpóźniej do dnia 1 września 1923-V < w •• : '' la ją V**" ’ - ■ • y ’ * • • i

D yrektor: ; Przewodniczący:
Jarosław  Pankow ski Ks. Czesław M asny

Inserujcke w Dzielniku Lud&wym
Z tstfpo. jacaelnegc* redaktora i reoektor odoowietm alny IAN SZcZYREK — Drukiem Artrna Goldmana we Lwowie, Sykstuakt 19, tel. nr- 874


